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CENA PRENUMERATY: 

W LODZI: 

Rocznie rb. 8 k. -
Pól:rocz. r 4 " 
Kwarta!. " 2 " -
Miesięcz. " - " 67 

Odnoszenie 10 k. m. 
Egz. pojedyńczy 5 k. 

z przeeyłką poutową: 

Kalendarzyk tygodniowy. 

Sob. Św. Cyrylla. 
Nledz. Św. Krwi Jez. 
Poniedz. Św. Apoloniusza 
Wtorek Św. Elżbiety Kr. 
Środa Sw. Weroniki P. 
Czwart. 7-iu braci Męcz. 
Pia,t. Św. Pelagii .M:. 

Wschód: g. 3 m. 48. 
Zachód: g. 8 m. 20. 
Dl. dnia: g. 16 m. 32 . 

Erifi .„ 
Rocznie rb. 10 kop. - Redakcya 

w LODZI. Pól:rocznie 5 " 
Kwartalnie 2 „ 50 
Miesięcznie „ 85 

11t. Plotrłloweka N: ICł. 

.M telefonu 593. 

Rok V. , 

Sobota, dnia 22 ornrwca (5 lipca) 1902 r. 

Kantory• właSnJ' w Warszawie11 Wspólna 32; w Pabianicach u P• Łfłkawskiej; 
w Zgieto;zu u p. lkierta. 

CENA OGWSZł:Ń: "N ad es lane" na 1-M:ej stronicy 50 kop. Z& wiersz. Zwyczajne ogłoa«enia za tekstem po 7 kop: za wiersz non~arelowy. :ub jego 

miejsce. Małe egłeSEe1tia po 1i12 kop. od wyrazu (die. poszukujących praey po 1 kop.). Rek~ am y 1 Ne~ ro 1og1 e po 1:> kop. za 

wiersz petitowy. ARTYKUŁY b~r; oznaczenta honorary'l!m Redakcya uważa za bezpl:atne; rękopisow drobnych me zwraca. 

Z polecelil.ia. wdowi}' po :ald wokacłe pro;ysłę­
glym 

~. n. Chom~ntowstim 
jako opiekull..i skladam nini-ejszem sarde.czne po­
dziękowanie 

Towarzystwu Ubezpieczeń 

L'URBAINE 
za śpieszne wyplacenie ubezpieczonej smny. Nad­
mieniam prz:ytem, że Towarzystwo L'Urbaine 
·O wiele wcześniej wypłaciło sum~ ase:kuracyjną;, 
niż inne Tewarzystwa, w których ś. P- Chomen­
towski byl ubezpieczonym. 

Łódź, we wrześniu 19@1 .r. 
Ad woka~ 

O. W. Pietkiewicz. 
803-lł-1 

WARSZAWSKA PRALNIA CHEMICZNA, 
Farbiarnia, Sztuczna cerownia i Zakład 

reperacyjno-krawiecki 

Wł. Piętki 
pod firmą 

„H E LE N A," 
Piotrkowaka Ili, w Łodzi. Telefoa 851. 

Przyjmuje garderobę damską i męską, koronki, fi­
ranki, portyery, dywany, meble do prania i czyszczenia.. 
Materyaly do dekatyzowania. 

Na żądanie w 24 godzin. 
ó3.9-r-0 

..- Wejście bezpłatne. 

KSIĘŻY MŁYN 
Przędzalniana Xi 64. 

Jutro, t. j. w Niedziel~, d. 6 Lipca 

~ Koncerty w ogrodzie. =: 
Początek o godz. 4 popol. Wejście bezplatne. 

W razie niepogody koncerty odbędą się w sali. 

Wieczorem tańce w Sali Balowej. 

Ul. Piotrkowska M 74. Panorama, Patrz strona 8. 
808-1-1 --

Administracya „Rozwoju" 
prosi Sz. Prenumeratorf;w, aby wnosząc 
pieniądze za prenumeratę, żądali od roz­
nosicieli kwitów sznurowych, gdyż bez oka­
zania kwitów żadne reklamacye uwzglę­
dniane nie będą. 

~ALENDA.RIYK · TERIINOWY. 

Jut1·0. 
IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Izasława. 
WYSTA.WA obrazów Tow. Zachęty S~uk Pięknych, 

lliotrkowska 107. 
TEATR .VICTORIA." O g. 3 po łlol:- "Biedna dzie­

..-wczyna," w®dewil Krertna; o g. 8 i pól 'Wieczorem "Wa­
·zvn japoński," farsa Hennequina. 

ZABAWA STRAŻl'l..KÓW w Helenowie. 
ZABAWA OGRODOWA Stow. ma;titrów fabrycznych 

1w Paradyzie. 
ZEBRA.NIE czeladzi siodlarsko-rymarskich o godz. 2. 

'Mikołajewska ur. 7. 

P'°niedzialek. 
IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Kra.snal.'oda. 

Honorarya lekarskie. 

W Sflrawie henoraryów lekarskich panuje 
J>ewnego orodzaju zamęt pojęć. Sprawa ta wogóle 
nie jest jeszcze ureguh> .:mą, .a lekarze prze­
ważnie -.pomijając poszczególne wypadki nad­
llżyć, kt~).re wsz~~ie się zdar'lają, a przy ich 
uJawnienil.l. bywają nale<J.ycie piętnowane-bywa­
ją krzywdzeni. W sprawie -tiej pisze jedno 
z czasopism lekarsk~ch: 

Jest wiele .Pojęć i zwyC2ajów, pokrytych 
pleśnią śr-edniowieoonych uprze4zeń, przeciwko 
którym prntestujc gorąco zdrowy rozsądek i ży­
cie prnktymme, a które mimo •to uporczywie się 
wśród nas trzymają. 

Jednem z takich uprzedzeń :}est pewna wsty­
dliwość w unormowaniu stosunku lekarza do 
chorych, w wyświetlleniu warunków, w jakich 
pomoc lekarska wisna być niesioną, w ustale­
niu wres7.cie słusznej uormy w:rnagrodzenia za 
ulgę w ciei·pieniu, Jub za ur.atowanie życia 
nawet. 

A zdawałoby się przecież, :te tam, gdzie 
chodzi o najcenniejszy skarb życia, powinnoby 
wszystko być raz n.i. :r.-awsze usta.lone, powinny­
by by<i wyjalłoione i ~sunięte ws11elkie wątpli­
wości, utrudniające sto!!-unek cierpaących do za­
wodowych opiekunów z<drowia, i odwrotnie. 

'l'ymczasem ja kie jest w istocie.? 
Oto, gdy byśmy zechcieli bezstr-0nnie ocenić 

dy;isie.isze warunki niesienia pomocy lekarskiej, 
musielibyśmy przyjść do wniosku, że zdrowie 
ludzkie jest jedną z najbagatełniejszych rzeczy 
na :Świecie, że mn~ej ma ono znaczelłia, aniżeli 
pierwszy lepszy F1przęt domowy, lub też jakikol­
wiek inny przedmiot., za który płac~ się gotówką 
cenę z ę:óry ()kreśloną, przedstawiającą wartość 
t!llrowego materyału, cenę jeg-0 przeróbki oraz 
zarobku fabrykanta. 

'l'ymczasem, zdrowie? Alboż ma ono jaką 
cenę? Czyż Hotowane jest ono na którejkolwiek 
giełdzie? Czy można jaką cząstkę jego wymie­
nić na gotówk(;', na kopiejki i ruble. Broń Boże! 
Ktol>y śmiał to przypuszczać, uznanoby go za 
półgłówka i waryata niemal, wyśmianoby go nie­
miłosiernie. 

Przecież zdrowi:i siq nie sprzedaje, ani się 
je kupuje, w ścisłem znaczeniu tego pojęcia. 
Inaczej mówiąc, zdrowie jako przyrodzony dar 
życia, jako jego nieodłączny atrybut uważa się 

za coś takiego, co nie może mieć określonej 
wartości, prawie za rzecz bezwartościową zu­
pełnie. 

Z dalszego konsekwentnego rozwini~cia tych 
pojęć, wynika ukształtowanie się stosunku le-

i karzy do chorych i lekceważące ocenianie po­
mocy pierwszych, a wlaściwie uznawanie jej, 
jako ich zawodowy obowiązek, jako pańszczyznę 
względem ogółu, który dał im prawo i możność 
występowania w szczytnej roli strażników zdro­
wia publicznego. 

Jednym z widoczniejs"zych, usankcyonowa­
nych nawet przez prawo i przysięgę zawodową 
przejawów tej pańszczyzny, jest mus, zniewala­
ją.cy do niesienia pomocy lekarskiej w wypad­
kach ważniejszych każdemu, kto tylko jej za-
iads. · 

~ Czy i o ile ten mus w 
s.astosowanitt ma. ra-cy • p , ~ , 
p<}źniej, tu jednak zaznaczymy krótko, że stre­
szcza on w sobie raczej przymus moralny, ani­
żeli prawnie obowiązujący, co postaramy się za­
sadniczo udowodnić. 

Teraz zaś, nawiązując przerwaną nić poglą­
dów ogółu na bezwartościowość zdrowia, pra­
gniemy tu udowodnić, że ta rzekoma paradoksal­
ność pojęcia sprowadza nieuniknione i wielce. 
śmieszne, lecz zarazem bardzo smutne konse­
kwencye, które wyraziściej i zrozumialej dadz~ 
się ocenić przez analogie z rozmaitych dziedzin 
życia i jego praktyk. 

Cobyśmy np. powiedzieli o człowieku, który 
przyniósłszy do krawca zniszczone mocno ubra­
nie do naprawy. wymagają.ce znacznej straty 
czasu i materyału, i nie godząc się o cenę, 
chciałby potem zhyć majstra wsuniętą dyskre­
tnie do jego ręki dwuzłotówką, lub pólrublem? 

Powiedzielibyśmy niewątpliwie, że jest to 
człowiek niespełna rozumu, lub niemający wcale 
pojęcia o wartości pracy ludzkiej i materyałów 
fabrycznych. Co do majstra zaś, to ten niewąt­
pliwie, nie powodując się żadnemi względami 
,.etyki'' zawodowej, zażądałby bez ceremonii ta­
kiego wynagrodzenia za pracę, jakieby uważał 
za słuszne, i w razie nieotrzymania zapłaty, nie 
wydałby ubrania. I niktby nie miał mu tego 
za złe, ani też nie nazwałby go brutalem, gdyby 
opornego w zapłacie klienta wyrzucił poprostu 
za drzwi. 

Również wyśmianoby i potępiono człowieka, 
któryby, przyszedłszy do sklepu po zakupy, chcinł 
wybrany towar zabierać za cenę dowolnie przez 
siebie óznaezoną, bez ·względu na protest kupca. 
N azwanoby go nadto a'\ran tnrnikiem, złodziejem 
i rabu:iieru i otldanoby go w ręce policyi. 

Tak samo postąpiłby auwokat z klientem, 
który zamiast umówionego z góry honoraryuin 
za prowadzeuie i wygranie sprawy, chciałby za­
płacić mu po rublu tylko za każde stawiennictwo 
w sądzie. bez względu czy wybrany obrońca 
nosi rozgłośne uazwi:iko, dajmy na to, mecenasa 
Pepłowskiego, czy też tylko jakiegoś Pietrusz­
kiewicza, pokątnego doradcy. 

Również dzikie byłoby domaganie się, ahy 
sławny na cały kraj malarz portrecista za.da­
walniał się honoraryum za portret w tym sa­
mym stosunku, jak bylejaki pacykarz często­
chowski, malujący płótna od łokcia; lub też że­
by poprz<?stał na wynagrodzeniu od każdego . 
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seansu według normy przyjętej chociażby przez ... 
lekarzy. 

Oto przykłady, jakich możnaby przytoczyć 
tysiące z najróżnorodniejszych stosunków i prak­
tyk życiowych, by dowieść, że sprawa hono­
raryów i wynagrodzenia za pracę, talent lub za­
wodową umiejętność da się rncyoualuie załatwić 
jedynie na drodze polubownej, obustronnie do­
godnej umowy, na warunkach uprzednio z góry 
ułożonych, i źe wysokość honoraryów zależna 
być musi od zasobu wiedzy i doświadczenia lub 
doniosłości talentu z jednej strony, a z drugiej 
od ważności . i doniosłości pomocy zawodowej 
w każdym poszczególnym wypadku. 

Tymczasem w ·praktyce lekarskiej i w sto­
sunku pacyentów do lekarzy względy te, jak 
dotychczas, nie są prawie brane w rachubę, 
skutkiem czego dzieje się lekarzom, tym strażni­
kom zdrowia ludzkiego, wielka krzywda, której 
konsekwencye i nast.ępstwa realne fatalnie od­
zywać się muszą na sumienności zawodowej. 
I inaczej być nie może - w dzisiejszych wa­
runkach wynagrodzenia lekarzy za pomoc nie­
sioną. 

Jak się ono reguluje?... Któż o tern nie 
wie? 

Do pacyenta złożonego ciężką ni1.imocą 
wzywa się lekarza na chybi trafi, lub też pro­
si się o pomoc którego z wybitniejszych dokto­
rów, według wskazówek krewnych, znajomych 
lub najbliższej apteki. 

Ten lub ów lekarz przybywa, zbada chore­
go, zapisze receptę, zapowie, jeśli potrzeba, 
swoją wizytę na drugi dzień, poczem, otrzymaw­
szy od dwóch do trzech rubli za poradę, od­
chodzi. 

Dobrze, jeśli lekarstwo pomoże, w przeciw­
nym bowiem razie wzywa się drugiego, trzecie­
go lekarza aż... do skutku, to jest do czasu, 
póki chory nie wyzdrowieje lub nie umrze. 

Czy w tych warukach dorywczej pomocy 
kuracya może być racyonalnie przeprowadzona, 
nad tern nikt się nie zastanawia, ani też nie 
zdaje sobie sprawy, ie dla udzielenia pomocy 
skutecznej, lekarz musi się powoli a gruntownie 
obeznać z organizmem pacyenta oraz z przebie­
i;?~m choroby, i że to ńle może nastąpić podczas 
jednej lub dwóch wizyt. 

To też zdarza się bardzo często, że pacyent 
lub jego rodzina wzywają lekarza za lekarzem, 
którzy z konieczności leczą na oślep, po omac­
ku, pogorszując tym sposobem przebieg choroby, 
i dopiero gdy ona przybierze zatrważający cha­
rakter, rodzina wzywa lekarza bardziej znanego, 
który tym sposobem, ma do zwalczenia u1etylko 
samą cLorobę, lecz i szkody, wyrządzone przez 
dorywczą kuracyę. 

Szczęściem, dzięki swemu doświadczeniu, 
wiedzy i talentowi, zwalcza on chorobę i pa· 
cyent odzyskuje zdrowie. 

Zdawałoby się przeto, ie w tych warunkach 
człowiek, skazany prawie już na śmierć, powi­
nienby wynagrodzić tego lekarza hojµiej, aniżeli 
jego niefortunnych poprzedników. 

Bynajmniej! - Płaci mu się po 2 ruble, a 
jeśli więcej bylo wizyt, to i po rublu za godzi­
nę i kwituje się nawet z wszelkiej wdzięczności 
za uratowanie życia. 

Jakże ono mało się ceni, jakie się je lek­
ceważy?! 

Czyż w tak anormalnych stosunkach, wobec 
nadmiernej konkurencyi zawodowej, nie wytwa­
rzają się z konieczności pewnego rodzaju nadu­
życia ze strony mniej sumiennych lekarzy, któ­
rzy, pragnąc zwiększyć wysokość honorat·yów, 
zwiększają ilość wizyt. 

I tak się niestety dzieje!... Nie pomogą tu 
utyskiwania, nie pomoże ujawnianie faktu, gdyż 
tleni do tych nadużyć staje się ze strony leka­
rzy chęć osiągnięcia stosowniejszego wynagro­
dzenia za swą pracę, za swą umiejętność, za 
kilkanaście lat straconych na studya naukowe, 
za znaczny fundusz, wyłożony na naukę. Jest to, 
poprostu, niemoralna. w zasadzie, lecz praktycz­
nie uzasadniona konieczność życiowa„. ' 

Oto jedna z wielu anormalności życiowych, 
jakiem i piętrzy się życie, a przeciwko którym 
bezwładnem się staje nawet sumienie zawodowe 
ludzi skądinąd uczciwych, mających poczucie 
moralne. 

Czyż niema na to rady? 
Owszem, jest i to rada skuteczna, a tą jest 

unormowanie Lonoraryów lekarskich nie według 
ilości wizyt" lecz za całkowite przeprowadzenie 
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kuracyi, za wyleczenie, przyczem wysokość tego 
honoraryum powinna być z góry umówiona mi~­
dzy pacyentem, lub jego rodziną, a lekarzem 
wezwanym na porad~. 

Wtedy lekarze będą wiedzieli, że opłacani 
są za zdrowie powrócone, a nie za wizyty le­
karskie. 

Przeprowadzenie tej reformy jest niezbędne 
zarqwno w interesach zdrowia publicznego jak 
i w interesach wiedzy lekarskiej. 

Tym bowiem tylko sposobem młodzi leka­
rze zmuszeni będą do sumiennych badać chorób 
i do rozwoju swej wiedzy teoretycznej, która 
dziś jest tylko dla nich płaszczykiem grubej 
ignorancyi i nieuctwa. 

Dalt1zem następstwem tej reformy, następ­
stwem nieuniknionem, będzie stale opłacanie do­
mowych lekarzy nie od każdej wizyty w czasie 
choroby, lecz roczne, za ogólny nadzór nad zdro­
wiem wszystkich członków rodziny, w myśl za­
sady, że, jeśli się ceni zdrowie, to trzeba płacić 
za ochronę tego zdrowia, a nie, jak dziś, za 
chorobę! 

Jeżeli ludzie chętnie płacą ad woka tom duie 
honorarya za uratowanie fortuny, to o ileż wię­
ksze wynagrodzenia powinny być dawane za u­
ratowanie życia, z którem nieraz i fortuna ro­
dziny ściśle jest złączona. Adwokaci nie odpo­
wiadają sądownie za złe przeprowadzenie spra­
wy, lekarze zawsze mogą być pociągani przed 
kratki sądowe, jeieli z ich winy życie chory 
utraci. 

Pozostaje nam jeszcze udowodnić, że tak 
zwany mus niesienia pomocy lekarskiej, w prak­
tycznem zastosowaniu nie ma racyi bytu i mieć 
nie może, gdyż po pierwsze: każdy lekarz może 
łatwo wymówić się albo własną chorobą, albo 
koniecznością ratowania swego pacyenta, które­
go ma w kuracyi, lub też wreszcie konieczno­
ścią wypoczynku po calodziennej praktyce. 
Tembardziej zaś nikt go zmusić nie może do u­
dzielania pomocy w dużem mieście, gdzie jest 
mnóstwo lekarzy, gdzie są Pogotowia ratunko­
we, gdzie są dyżury nocne w aptekach i szpi­
talach. 

Nie można również zmusić jakiejkolwiek 
zńakomitości lekarskiej, by udzielała t1wej pora­
dy każ.demu bez wyjątku, bez względu na ko­
rzyść osobistą. 

Trudno przecież byłoby zm usiA znu.komitość 
lekarską, ieby wizytowała wszystkich cho1·ych, 
do których zostanie wezwana, i żeby bra.ła po 
ruQlu za wizytę, jak początkujący lekarz. Do 
tego zmusić g-0 nie może żadne, najsurowsze na­
wet prawo. 

Wspomnienia historyczne. 

Sobota, 5 lipca. 
1634 r. Papież Urban V potwierdza ustawę orderu 

Niepokalanego Poczęcia N. M. Panny w Polsce. 
1809 r. Bitwa pod Wagram. 

Niedziela , 6 lipcci. 
1415 r. Spalenie Jana Russa. 
1796 r. Zgon Naruszewicza. 

Ogólna. 
Zamykanie sklepów monopolowych. Minister 

skarbu po po1ozumieniu się z ministrem spraw 
wewnętrznych rozesłał do zarządzających okrę­
gami akcyzowemi okólnik następujący: 

W razie uznania przez władze gubernialne 
za niezbędne zawieszenie sprzedaży trunków 
w sklepach monopolowych w niektórych godzi­
nach, na dzień cały lub na doi kilka, zarządza­
jący akcyzą ąiają bezwlocznie o tern zawiada­
miać główny zarząd dochod<'1w niestałych i sprze­
daży trunków skarbowych i zastosować się do 
dyspozycyi wydanej z tegoż zarządu. W wy­
padkach jednak niecierpiących zwłoki, w inte­
resie bezpiecze1istwa porządku publicznego, przy 
wynikłych już nieporządkach lub przewidywa­
nych przez władze administracyjne, sklepy mo­
nopolowe mogą być zamykane na mocy rozpo­
rządzenia gubernatora, naczelnika miasta lub 
oberpolicmajstra, na osobistą ich odpowiedzial­
ność, o wypadkach tych jednak należy zaraz 
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zawiadamiać zarządzającego danym okręgiem 
akcyzowym. 

Opłaty stemplowe. Z powodu wynikających 
nieporozumień, czy podlegają opłacie stemplowej 
prośby, podawane przez źolnierzy zapasowych 
o wydanie im duplikatów biletów wojskowych, 
ministeryum skarbu wyjaśniło, że prośby te, jak 
również wszelkie inne, podawane do urzędów po­
borowych i wojskowych przez osoby prywatne 
w sprawach dotyczących powinności woj:'lkowej, 
zwolnione są od opłat stemplowych. 

· Kobiety-lekarze. W departamencie medycz­
nym podniesiono sprawę, aby obowiązki a~y­
stentów, laborantów i ordynatorów w klinikach 
uniwersyteckich, w oddziałach dla kobiet i dzie­
ci powierzane były kobietom-lekarzom. 

Ubezpieczenia rzą;dowe. Zarząd wzajemnych 
ubezpieczeń w Królestwie Polakiem, na mocy 
zezwolenia biskupów. rozesłał okólnik do pro­
boszczów z prośbą, aby ci poinformowali lud 
o korzyściach, wynikających z ubezpieczenia się 
w instytucyi rządowej. 

Miejscowa 
Z kolei. Wczoraj w Koluszkach o godzinie 

4-ej popołudniu komisya, złożona z inżynierów 
drogi fabryczno-łódzkiej z dyrektorem p. R.nap­
skim i p. Cieszkowskim na czele, zwiedzała 
w Koluszkach i na drodze roboty, prowadzone 
około budowy nowej szerokotorowej linii przez 
przedsiębiorcę Frumkina. 

Celem koruisyi było zbadanie przedewszy­
stkiem stanu robót oraz ich dokładności, gdyż 
w wielu wypadkach okazała się potrzeba ścbłe­
go kontrolowania przedsiębiorców, zwłaszczn. 
tych, którzy zwykle przy licytacyi znaczne ust ę­
pują sumy jedynie po to, aby potem odbić to 
na niedokładnej robocie. 

Z oględzin okazało się , że murowany dwo­
rzec w Słotwinach (Koluszki Il) stoi już pod da-· 
chem. Nie odznacza się ten budynek dużemi 
rozmiarami, ale jest bardzo estetyczny, obłożony 
zewnątrz żółtemi cegiełkami. Z chwilą wykoń­
czenia go, drewniany dworzec kolei iwangrodzko­
dąbrowskiej zamieniony zostanie na mieszkania, 
a nowy dworzec obsługiwać będzie obydwie 
linie. 

Przy dworcu prowadzone są roboty ziemne 
dosyć 'gorączkowo; obniżają powierzchnię, a zie­
mia stąd wybrana zużytkowaną jest do nasy­
pu, który dla wiaduktu ponad koleją war:'lzaw­
sko-wiedcńską jest niezbędny. 

Droga ze Słotwin (Koluszki II) idzie łukiem 
przez las Scheiblerowski i na 102 wiorś~ie prze­
cina linię warsz.-wied. Przyczółki tu prawie 8ą 
gotowe, brak tylko żelaznych przęseł, które nie­
długo wykończone i założone zostaną. 

N a czwartej wiorście wązkotorowej drogi 
fabryczno-łódzkiej łączy się nowy szeroki tor 
ze starym. Pomysl ten dał dużą oszczędność, 
gdyż obylo się bez wywłaszczania gruntów, ale 
z drugiej strony, biorąc rzecz ekonomicznie, wy­
rządził dużą krzywdę okolicy, a nawet stosun­
kowo i drodze, bo gdyby linia ta szła w innym 
zupelnie kierunku, do.laby możność rozwinąć się 
innej okolicy. 

To jednak już jest nie do poprawienia. 
Wreszcie nową linię wyłącznie oblic7.ono na 
usługi Łodzi i przewozu tych towarów, które 
z kolei warszawsko-kaliskiej przeznaczone są do 
południowej Rosyi. 

Na siódmej wiorście od Koluszek drogi fa­
bryczno-ł.:.dzkiej wznoszą spory budynek. To no­
wy przystanek Gałkówek. Dalej plant biegnie 
obok linii, do wykończenia jednak okazała sią 
niezbędna potrzeba przestawienia kilku budek 
dróżniczych. 

Na przystanku Andrzejów również został 
wzniesiony nowy gmach na dworzec, który jnż 
jest pod dachem. Najważniejsze budynki dla 
nowej drogi znajdują się między 5-tą a o-tą 
wiorstą od Łodzi, tu bowiem urządzona zostanie 
sortownia wagonow. W tym celu zajęto znacz­
ną przestrzeń gruntu po lewej stronie toru i 
przystąpiono do jej splantowania. Skutkiem tego 
zostały już usunięte stare słupy telegraficzne, 
nowe zaś ustawiono o wiele dalej od toru ku 
północnej stronie. 

Minąwszy czwartą wiorstę od Łodzi, szeroko­
torowa droga skręca ku południowi, przecina 
na wiadukcie szosę rokicińską i biegnie ku 
Chojnom, skąd zwraca się ku szosie pabianickiej, 



M 152 

przechodzi nad nią również wiaduktem, zatacza 
się ku pólnMy i około szosy karolewskiej łą­
czy się z drogą warszawsko-kaliską przy dworcu. 

Roboty około Koluszek obejrzała wczoraj 
dokładnie komisya, poczem p. Cieszkowski po­
ciagiem łódzkim o godzinie 7-ej wieczorem wy­
j echał do Warszawy, a dyrektor Knapski powró­
cil _do Łodzi, z nadzieeją, że na listopad cała 
droga zostanie wykończoną i oddaną do użytku 
publicznego. 

Z Towarzystwa dobroczynności. Wczorajsze­
mu posiedzeniu zarządu chrześciańskiego To wa­
rzystwa dobroczynności przewodniczył pi·ezes 
p. Juliusz Kunitzer. Oprócz załatwienia kilku 
spraw natury gospodarczej, powzięto następująco 
ważniejsze uchwały: zdecydowano urządzić zaba­
wę ogrodową w Helenowie w dniach 2 i· 3 sier· 
pnia; organizacyę jej powierzono pp. W. Kamiń· 
skiemu, Bernhardtowi, Dieringowi i Wehrowi; 
postanowiono w jaknajkrótszym czasie przygoto­
wić i otworzyć 3 pawilony w Schronisku dla 
obłąkanych w Kochanówce. 

Do Przytułku i Schroniska zgłaszało się 
wielu kandydatów, poddanych niemieckich. Za­
rząd Towarzystwa zwrócił się z zapytaniem do 
konsulatu w Warszawie, czy ten nie posiada ja­
kich środków pomocy dla swych poddanych. 
Konsulat odpowiedział, że poddani niemieccy 
otrzymają opiekę w miejscowościach, zkąd po­
chodzą, a zapomogi na drogę udzieli im konsu­
lat. Wobec tego uchwalono nie przyjmować 
poddanych niemieckich, ani do Przytułku, ani 
do Schronit1ka. 

Na jutro. Należy mieć nadzieję, że jutro 
pogoda dopisze, bo przecież niepodobna, żeby 
westchnienia z tylu piersi nie pozostały bez skut­
ku . A będzie ich spora liczba, bo też członko­
wie 8towarzyszenia majstrów fubrycznych szy­
kują zabawę w Paradyzie, i straż ogniowa ochot­
nicza chce się zabawić w Helenowie. A więc 
pogoda na jutro jest pożądaną! 

Podatek. Magistrat miasta opracował pro­
jekt dodatkowego podatku podymnego na sumę 
120,972 rb. Po zatwierdzeniu tego projektu przez 
rząd gubernialny piotrkowski rozpocznie się za­
raz ściąganie tego podatku. 

Nadużycie. Wczoraj ukończono ostatecznie 
rewizyę ksiąg w tutejszej filii Banku Azowsko­
Dońskiego w celu ustalenia cyfry malwersacyi, 
jakiej się dopuścił b. p. Wilhelm N eufeld, pro­
kurent tegoż banku. Jak się okazało, naduźycie 

prowadzone było od dwóch lat z walutą zagra­
niczną i wyno!li 99,000 marek, czyli okola 45 
ty1:1. rubli. N eufeld cieszył się nieograniczonem 
zaufaniem swych szefów i jakkolwiek: tu w mie­
ście iyl spokojnie, skromnie, to jednak często 
wyjeżdżał za granicę i tam prawdopodobnie u­
żywał życia . Spostrzeżono się na początku tego 
roku i zdolano pochwycić ślad nadużycia z u­
biegłego roku. Po zakomunikowaniu o tem 
w zarządzie Bnnku w Taganrogu, Neufeld był 
tam wezwany i stamtąd otrzymał dymisyę. 
W ostatnich trzech latach pobierał 5,000 mbli 
pensyi. To są ostateczne dane, oparte ra źró­
dłowych informacyach, wszelkie zaś wzmianki 
o rualwersacyi na ąo tysięcy rubli łub 20,000 
są bezpodstawne. Zona jego pozostała bez środ­
ków do utrzymtmia. 

Znakomita inowacya. Spraw cywilnych ro­
botniczych, zwlaszcza w stosunku do fabry kan­
tów, niechętnie w Łodzi podejmowali się adwo­
kaci przysięgli, pozostawiając pole pokątnemu 
doradztwa. 

Ta niechęć nie wypływała bynajmniej z oba­
wy adwokatów, aby im nie odpadly przez to wię­
ksze firmy, ale wprost dlatego, ie mający spra­
wę robotnik niejednokrotnie niecierpliwił się 
często paroletniem trwaniem tej sprawy i podej­
rzywal adwokrtów,źe przewlekająje dla własnych 
korzyści lub wskutek porozumienia się ze stroną 
przeciwną, a dochodzący praw swoich pisali na­
wet skargi nn. adwokatów do władz administra­
cyjnych i policyjnych. 

Sprawy jednak tego rodzaju, jakie wytacza­
ją robotnicy i ludność biedniejsza, nie należą do 
zbyt łatwych dla prowadzenia w sądzie, więc też 
nie można ich było pozostawić w ręku samych 
robotników. 

Dlatego z decyzyi sądu okr~gowegl) piotr­
kowskiego postanowiono wyznaczać do prowa­
dzenia tych spraw adwokatów z urzędu . 

Taki adwokat obowiązany jest poznać spra-
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wę i przedstawić ją sądowi zupełnie dokła­
dnie. 

Poniew11ź jednak dotąd tylko do spraw kar­
nych wyznaczano adwokatów, a sprawami cy­
wilnemi nie obciążano palestry, którejby się wy­
rządzała krzywda w dochodach, przeto sąd okrę­
gowy piotrkowski postanowił od każdej wygra­
nej sprawy przysą.dzać koszty wprost adwokato­
wi. Wielkie to jest udogodnienie dla biedniej­
szej ludności i ułatwienie niezwykłe w· prowa­
dzeniu sprawy. 

Zamożniej~i jednak obowiązani są sami zwra­
cać się do adwokatów. 

Z życia zwierzą;t. Przed kilku dniami syn dy­
rektora cegielni w Karolewie, Griebsza, schwy ... 
tał kilkudniową wydrę i przyniósł do domu, 
gdzie położył ją przy świeżo oszczenionej suce. 
Ta z początkn wrogo zachowywała się względem 
znajdy, w końcu jednak przekonała się i zaczęła 
chodzić kolo wydry na równi ze swojemi szcze­
niętami. Jeżeli zabrano wydrę z legowiska, to 
suka biegła zaraz na poszukiwania i uio1:1ła z po­
wrotem podrzut.ka w zębach, ostrożnie trzymając 
za skórę. A jak to często bywa inaczej między 
ludźmi! 

Z dziedziny wynalazków. Ostatni numer 
,,Ohemiker-Zeitung" notuje publikacyę z ązie­
dziny chemii hygienicznej, umieszczoną w ,,Ztschr. 
Hygn. fofections-krankheiten'' a dotyczącą wyna­
lazku przez d-ra Bonifacego Orzechowskiego a­
paraciku do ilościowego oznaczenia soli i stwier­
dzenia obecności domieszek margaryny i innych 
obcych tluszczów w maśle. 

Aparacik ten, ze względu na prostotę kon­
strukcyi i łatwość w użyciu, powinien się znaj­
dować nietylko w rękach każdego sanitaryusza, 
lecz również u wszystkich tych, którzy mają 
często do czynienia z produktami nabiałowemi. 

Pan Bernardi, któremu w Warszawie otwo­
rzono najwyisy przybytek sztuki dramatycznej 
polskiej, teatr Rozmaitości, jak widzimy ze spra­
wozdania, umieszczonego w wtorkowym numerze 
naszego pisma, obrał sobie siedlisko w tingel­
tanglu łódzkim. Dziwny zbieg wypadków świad­
czy wybornie, jak w Warszawie szanują naszą 
sztuką. 

Pokaleczone konie. Wczoraj czlonek Towarz. 
opieki nad zwierzętami, p. D., zatrzymal na Rynku Geye­
ra dwa konie z ranami na piersiach i krzyżu, używane, 
mimo kalectwa, do pracy. P. D. oddal wlaściciela koni 
w ręce policyi. 

Jak twierdzą czlonkowie Tow. opieki nad zwierzę­
tami, w Łodzi olbrzymi:i ilośc koni chorych i pokaleczo­

. nych jest używaną do zaprzęgu. 

Wypadki. W fabryce Tow. akc. 1. Geyer Anto­
niemu Pawelce maszyna schwycila rękę i zgniotla dwa 
palce. 

- Na ulicy Średniej nr. 23, Orenstein Cypa, lat 60, 
w bójce odniosla ranę tłuczoną, zadaną tępem narzędziem. 

- Na ulicy św. Benedykta nr. 35, Jan Szefer, lat 60, 
zostal znalezionym w stanie ogólnego osl'.abienia. 

- Na ulicy Targowej :r,naleziony zosta1' jakiś mę­
żczyzna, okolo lat 36 mieć mogący, w stanie nieprzy­
tomnym. Pogotowie odwiozlo go do szpitala Poznańskich. 

- Na ulicy Łagiewnickie.i nr. 10, Józef Sulimowicz, 
tragarz, lat 21, otrzymal'. w bójce ranę głowy, zadaną 
ostrem narzędziem. 

- Na ulicy Piotrkowskiej nr. 210, K. H., lat 27, 
wyskakując z tramwaju, upadł i ulegl'. skaleczeniu ręki. 

Ekonomiczna. 

Stempel od wniosków hypotecznych. Z wpro­
wadzeniem nowej ustawy stemplowej z 1900 r., 
wydziały hypoteczne pobierały od wniosków hy­
potecznych stempel różny. Gdy bowiem, zda­
niem wydziałów, w niektórych sądach, opłata 
winna wynosić 60 kop. od arkusza, w innych 
sądach żądano stempla rublowego. Obecnie war­
szawska izba są<lowa orzekła, iż w myśl p. 2 
art. 14 ustawy z 1900 roku wnioski hypo­
teczue ulegają opłacie 60-kopiejkowej od ar­
kusza, o czem zakomunikowała wszystkim sądom 
w swoim okręgu. 

Z „Ziarna". Sklep <Ziarna> stanowczo zo­
staje przeniesiony na ul. Piotrkowską pod .M! 99, 
do lokalu, w którym kiedyś był <Bar Amery­
kański » . 

Przeniesienie szaf ornz zrobienie okna wy­
stawowego powierzono stolarzowi p. Rogackiemu 
za 145 rubli. 

Grand-Hotel z rąk p. Ludwika Meyera prze­
szedł za długi w ręce adminiritracyi, którą pod­
jął największy wierzyciel p. L. l\feyero. - Bank 
Handlowy w Łodzi. 
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Do czasu uregulowania zupełnego interesów 
p. L. Meyer do hotelu, ani do innych posiadłości 
wtrącać się nie moż~. Aktywa jednakie pokry­
wają w zupełnośt:i pasywa. 

Kupno. Dom przy ulicy Piotrkowskiej pod 
x~ 69, należący do Epi:1ztein~, nabył onegdaj p. 
Wiener za 135,000 rubli. 

Fabrykę <Sakscmia> ze wszystkiemi ma­
R;r.ynami po upo.dlej firmie Barucha nabył Dawid 
Prusak, zapłaciwszy sześćdziesiąt puę tysięcy 
rubli. Jestto, jak mówią ogólnie, bajecznie ta­
nie kupno! 

Z sąsiedztwa. 

Ze Zgierza. Grono amatorów-muzyków w Zgie· 
rzu zwróciło się do naczelnika powiatu z prośbą 
o pozwolenie otworzenia specyalnego lokalu nu. 
ćwiczenia muzyczne. 

Kradzież. Z mieszkania Jana Smirnowa, we wsi 
Nowe-Rokicie, za pomocą podrobionego klucza skradziono 
różne rzeczy, wartości 45 rb. 

Pożar. We wsi Smulsk spalila się stodola Karo!ii. 
Olszewsklego, ubezpieczona na 4,900 rb., oprócz togo, 
spaliły się także nieruchomości nieasekurowane, warto­
ści 600 rb. 

Z braku dozoru. August Kupner, mieszkaniec 
gminy Chojny, znalazł w rowie, napelnionym wodą, kol'.o 
drogi, pó.ł'.toraletnią swoją córeczkę, Olgę. Mimo energi­
cznego ratunku. dziecka nie zdol'.ano przyprowadzić do 
życia. Dziecko, bawiąc się bez dozoru, wpadło w rów. 

OD ADMINISTRACYI. 
-.-

Ogłoszenia do bież~cego numeru przyjmuje 
administracya „Rozwoju ' do godziny U-ej rano, 
nekrologi do godz. 3-eJ po południu. Ogłoszenia, 
podane po wyżej oznaczonych godzinach, · będą; 
umieszczone w numerze dnia nast~pnego. 

W niedzielę i świ~ta admmistracya zam­
knięta. 

Z WARSZAWY. 

Wczoraj zmarł w Warszawie ś. p. inży­
nier Feliks Rycerski, wiceprezes wydziału ochron 
W. T. D. Był to człowiek zacnego charakteru, 
szczery i otwarty, a na polu pracy społecznej 
zostawił po s~bie niezatart~ pamięć. 

- Ministeryum spraw wewu<itrznych za­
twierdziło budżet dochodów i wydatków m. W ar­
szawy na r. b. Dochody obliczone są w sumie 
6,824,369 rb., wydatki 6,822,247 rb., nadwyżka 
więc dochodów wynosi 2,122 rb . 

- W tych dniach bawili w Warszawie 
przedstawiciele kapitalistów amerykańskich, w ce­
lu otwarcia fabryki samochodów benzynowych i 
naftowych. Ostateczna decyzya co do wyboru 
miejsca jeszcze nie zapadła, jedni z przedstaw.i­
cieli głosują za fabryką w granicach Królestwa, 
drudzy chcę ją mieć w Cesarstwie pod Peters­
burgiem. 

- Do W arazawy nadchodzą znaczne partye 
obuwia letniego, maszynowego, wyrabianego 
w Cesarstwie, przeważnie w Zarańsku. Obuwie 
to sprzedawane jest w sklepach, nie mających 
związku z rzemiosłem szewckiem. 

- Z siedmiu firm, konkurujących o proje­
kty konstrukcyi żelaznych nowej wieży na Ja­
snej Górze i wykonanie tych robót, utrzymała 
się firma Gostyński i S-ka w Warszawie, która 
przedstawiła projekt swego inżyniera p. Piąt­
kowskiego, uznany za najlepszy i najodpowie­
dniejszy. 

- Wychowańcy szkoły handlowej warszaw­
skiej wczoraj wieczorem powrócili z wycieczki 
w kieleckie. 

- Wczoraj w sali prób baletowych teatrn 
Wielkiego, artysta tegoż baletu, Ludwik Kowal­
ski, spowodował wystrzał z rewolweru. Kula 
utkwiła w głowie Kowalskiego, wysadziwszy oko. 
Pogotowie od wiozło go w stanie beznadziejnym 
do stpitala św. Ducha. 
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WlADOMOSCl ZAMiEJSCOWE. 
-:-

Pojedynek damski. 
W parku Budzwilnińskim, położonym w odle­

głości 25 wion1t od Pi>ter1:1burga, miał si~ od­
być-jak donosi „Now. Wr."-pojedynek na pi­stolety, pomiędzy dwiema damami, zamieszkałe­mi w sąsiedztwie na letnich mieszkaniach. 

Przeciwniczki łącznie z sekundantkami przy­
jechały już na plac~ lecz w chwili, gdy sekun­dantki ustawiały strony na metach, pojawił si~ 
mąż jednej z zapaśniczek. 

Finałem walki było odebranie broni przeci­wniczkom, wystrzelenie jej w powietrze, i wy­mierzenie kary ojcowskiej na placu, prze.z p1;zy­
byłego lnęża, swej żonie. 

Z Krakowa. 
- W poniedziałek,-jak pisze „Reforma "­

o godzinie 'ń 1/~ popołudniu, podczas koncertu muzyki wojskowej w Parku Krakowskim, po­
wstał popłoch, który łatwo w groźną katastrof~ mógl się przeobrazić. 

W tak zw. „Zwierzyńcu" po prawej stroni~ parku położonym, znajduje się kilka klatek z 5-ma lwami, przez jakiegoś niemieckiego im­presarya do Krakowa zwiezionemi. Oo· dzień po 
południu odbywają się przedstawienia ze zwie­
rzętami, karmienie ich i t. p„ podczas których <poskromicielka> wchodzi do klatek i zwykle wykonywa tam produkcye. W poniedziałek je­dnak przed zac~ęciem przedstawienia stała się niespodzianka. Zie przez służbę domknięte drzwi­czki klatek otwarły się i pięć królów pustyni, 
żółtych z ogromnemi grzywami, wysunęło się z p.:.wagą na środek <zwierzyńca> i stanęło w tłumie widzów, między którymi przeważały panie i dzieci. Lwy wprawdzie zachowały się 
zupełnie spokojnie, a potem zaczęły szybko okrą­
żać własne klatki, w ogrodzie jednak wszczął 
się popłoch, publiczność ze <zwierzyńca> zaczęła 
się cisnąć do wyjścia na ogród, a inni będący w ogrodzie, słysząc o jakimś wypadku w zwie­
rzyńcu, zaczęli się właśnie tam cisnąć. Niemiec impresaryo uspokajał publiczność słowem <ruhig!>, 
równocześnie widząc, że z ogrodu ciśnie się pu­
bliczność do zwierzyńca, przestraszony, że bile­tów nie kupują, wołal do kasyerki: <Madame! Cassal >, a potem znów gromił publiczność za 
panik~ i ucieczkę do ogrodu, mówiąc, żeby była · cicho, bo <lwy się przestraszą>. A lwy tymcza­sem coraz szybciej, coraz niespokojniej zaczęły 
uganiać koło klatek, jeden z lwów ·przybliżył się do pewnego młodego człowieka, na dwa kroki, lecz spotkawszy się ze spokojnym, bystrym wzrokiem, cofnął się. W przeciągu kilku minut 
opustoszał ogród cały, nawet wojskowi muzykan­ci skończwszy właśnie grać, dowiedziawszy się, co sią stało, zostawiwszy instrumenty, wynieśli 
się z ogrodu, w <zwierzyńcu> zaś zostało tylko 1 

KRONIKA TYGODNIOWA. 
-z-

Niepunktualność.- :Milczki i dJletanci.--Grosz wdowi.­
Ochronka w tarapatach. 

Zbyt często na łamach wszystkich prawie pism peryodycznych, wychodzących w Łodzi, 
zwłaszcza w tak zwanym sezonie, spotyka się no­
tatkę: <Ci, którzy nie uregulowali jeszcze ra­chunków za bilety na koncert, widowisko tea­tralne, ba.J. lub tern podobne zabawy, dane na 
korzyść takiej a takie.i instytucyi, proszeni są„. > by przeciętny łodzianin nie wiedział, co to zna­czy, i jak bardzo znamienną stanowi cechę wszel­kich stosunków towarzysko-społecznych naszego 
miasta. 

Już to co prawda, my, łodzianie pochlubić 
się możemy bogatą kolekcyą różnych naleciało­
ści, które tworzyły niegdyś lub jeszcze tworzą charakterystyczne rysy tych czynników, co ra­zem wzięte, złożyły się na nieznany prawie gdzie­indziej, a tak popularny na naszym bruku typ, znany pod popularną nazwą cLodzermenscha.> 

Darujcie mi czytelnicy, że w tym wypadku 
używam niemczyzny, do której jeszcze w szko­
łach instynktowną czułem orlrazę. Lecz pomimo 
wysiłkńw, nie jestem w stanie a.ni w ojczyt1tej, ani też w żadnej innej mowie wyszukać wyra­zu, któryby odpowiednio pojęcie to mógł określić, 
< Lod1;ermensch > bowiem, to ani niemiec, ani po­lak, ani też francuz lub anglik, lecz coś, że tak . 

troje mężczyzn i jedna dziewczynka, którzy na czas nie wyd-0.stali się z ogrodzenia. Sytuacya 
była coraz groźniejllza. Lecz poskromicielka 
wpadła na dobry pomysł, g-dyż hrnła duże ka­
wały mięsa i rzucała je do klatki, a lwy jeden po drugim weszły same. 

Wiadomość ta wywołała w Krakowie tysiące plotek. 

Ze Lwowa. 
- Kupiec Szaja Morgenstern w Gorlicach 

otrzymał od hiszpańskiego żydka list, na którym 
był nawet podpis jego, legalizowany przez kon­sula am~tryąckiego, że za Bobowa, przy rzece 
Białej jest zagrzebany milionowy skarb, znajdu­
jący się w glinianym garnku. W liście pisze dalej hiszpański żydek, że pochodzi z okolic Bo­bowy, że jest krewnym Morgensterna i że wie o tym skarbie już oddawna, lecz przyjechać nie 
może, aby go wydostać, gdyż niema funduszów na ko!!zty podróży. które wynoszą do 2,000 kor. Prosi go więc w tym liście o przysłanie mu 2 
tysięcy koron na koszty podróży, po otrzymaniu których przyjedzie natychmiast do Gorlic i uda 
się z nim do Bobowy na miejsce, gdzie jest ten skarb ukryty, a po wydostaniu podzielą się nim w równych częściach. Szaja Morgenstern nie 
przeczuwał w tern żadnego podstępu, ale żal mu jednak było poS"łać te 2,00ll kor., a następnie 
dać połowę tak wielkiego skarbu hiszpańskiemu 
żydkowi, aczkolwiek jego krewnemu i rzekomo z Bobowy poc~odzącemu, udał się wię,c sam do Bobowy szukac tego skarbu. Nim jednak Szaja Morgenstern wynalazł ten skarb, zbadał już tę 
sprawę wachmistrz żandarmeryi w Bobowej, któ­ry ten list z Hiszpanii skonfiskował u S. Mor­gensterna i oddał go starostwu w Grybowie. 

- Od niedzieli bawi w Tarnowie maleńka Anna Streibl i odbywa liczne przejażdżki na stosownym do swego wzrostu rowerze, zadziwia­
jąc przechodniów pewnością, wprawą i zupełnem opanowaniem maszyny. Ilekroć pojawi się na ulicy, tłumy zbiegają się, by podziwiać to dzie­cko na kole. Anusia Streibl liczy 3 wiosny i 5 
miesięcy życia i już od roku używa roweru. Pochodzi z rodziny polskiej z Karwina na Szlą­sku. Ojciec jej ma tam handel i wan1ztat repe­racyjny rowerów. Cala rodzina, ojciec, matka, trzej bracia i jedna siostra Anusi jeździ na kole, a nawet dziadek, 7 4-letni starzec, używa tego sportu, jak młodzieniec. 

Mała Anusia, naprawdę mała, ho ma zale­dwie 90 cm. wysokości, uwija się na kole pra­wie całe dni, a robi dalsze wycieczki 25 do 30 kilometrów i tyleż z powrotem prawie bez znu­
żenia. Wygląda czerstwo i jest najzupelniej . zdrowa. Biegfość . w użyciu koła zdobyła zadzi­
wiającą. Jeździ, trzymając kierownicę jedną 
ręką, zdejmuje nogi z pedałów, podczat1 jazdy poprawia sobie c1.apeczkę lub włosy, daje sobie 
świetnie radą na złej drodze, kiernje pewnie tak, 
iż jadąc między otaczający ją często tłum cie-
powiem, beznarodowego, nie należącego do żadne­go plemienia lub rasy, coś specyaluie na bruku lódzkim zrodzone i wśród jej dymów . i sadzy fabrycznych wyhodowane. 

Że zaś czynniki, użyte do jukiegokolwiek preparatu, choćby przeszly przez najsilniejszy proces chemiczny, zawsze wytworzą związek, w którym zasadnicze ich właściwości górować 
będą, więc ·i nasz „Lodzermensch" przedziwny wytwór różnorodnych ras, plemion, kultur, sfer towarzyskich i t. p. nosi na sobie cechy swych 
składowych części, przyjmując koloryt tego bar­wnika, który znalazł się w poszczególnych od­mianach tego typu w przewadze. 

Były czasy. kiedy wstęga kolei żelaznej, 
wijąca się kręto od Warszawy przez Skiernie­wice, Piotrków, Częstochowę ku granicy, była jedynym traktem, po którym cywilizucya nowo­
żytna z jej nerwowym pośpiechem i haslem: „Czas to pieniądz'' rozlewała się po kraju, wą­skim zaledwie parumilowyrn pasem. Cale zaś jego obszary po staremu ułatwiały podróżnikom prr.enoszenie się z miejsca na miejsce n;i dawną 
modłę, przy pomocy dy liżantiÓW pocztowych, idą­cych z żółwiami w zawody, i bryk brodzkich 
płótnem krytych, obsługiwanych przez kondukto­rów, którym pomimo nerwowej ruchliwości ra­sowej, naprawdę nigdy i nigdzie się nie spie­
szyło. 

- Cóż, Mośku lub Icku, j eclziemy?-wołali sopranami, lub basami z rnniejszem lub większem zniecierpliwieniem w głosie a częstokroć z do­daniem energicznych epitetów lub siarczystych 
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kawych, podobna jest do ruchliwej małej mrówki. 
Rower Anusi, specyalnie dla niej zbudowany, pneumatyk, ma koła o średnicy 40 cm., ale jest 

dość ciężki, bo waży 11 klg., kosztował zaś 85 złr. 

Siedziba hakatysty. 
-o-

"Kuryer Poznański" podaje opis odwiedzin swego sprawozdawcy w Klękach, majątku zna­nego wodza hakatystów, Kenemanna. 
Warto przyirzeć się gospodarce osobistości tak wybitnej w sprawie niemczenia ludności pol­skiej w Poznańskiem. 
Na wysokiej płaszczyznie, w oddaleniu 2 kilometrów od Nowego Miasta, nad Wartą, wi­dnieje po nad gąt1zczami drzew rozłożystych ua stropie obszernego pałacu ucięta wieżyca, niby klatka oszklona, czy też gołębnik . „ tuż obok sterczy wysoki komin gorzelni. Oto Klęka, sie­dziba Kenemanna, przywódcy hakatystów! 
Przed kilkudziesięciu laty ojciec starego dzii! 

już Kenemanna, przybył jako niezamożny na pol­
ską zi emię; w Nowem Mieście warzył piwo i d\1-
rabiał się l!lienia na polskim ludzie. Po pe.wnym 
jednakże czasie na.był już ów przybysz rozlegle, ale zaniedbane starostwo nowomiej:~kie od żyda za kilka tysięcy talarów, wedle pojęć dzisiejszych , 
za bajecznie nizką cenę. 

Nowy właściciel starostwa, jak i później syn jego, żyjący obecnie Kenemann w Klęce, nie mieli wielkiego powodzenia w gospodarstwie. 
Już się zachwiał dzisiejszy filar niemczyzny i był blizkim upadku. W uznaniu pracy jednakże 
dopomógł mu baron Stiegler z Sobótki na owe czasy wy!!oką pożyczką 10,000 tu.larów "a fond:i 
perdu." 

Energicznie zabrał się młody jeszcze wów­czas Kenemann do pracy, zakładał gorzelnie, 
ulepszał gospodart1two, rósł w mienie, wykupy­
wał ziemię sąsiadów, a zwlaszcza chłopów, ai 
stał się tern, czem jest dziś: panem rozległych 
włości. 

Tak sobie rozważając przeszłoi!ć i porówny­
wując ją z chwilą obecną, szedłem nieco zadu­many żwirówką, prowadzącą do Klęki. Wtem 
przebudził mnie głos dziecięcy: „gunta!" :Miało to zapewne być pozdrowieniem niemieckiem "gu­teB Tag," czyli ,,dzień dobry." Po wymowie, jak i po twarzy chłopczyka poznałem jednak, że to 
przecież pohikie dziecko. 

Pytam się więc malca: Jak się nazywasz 
r,hłopczyku? 

- Albert Józefiak-brzmiała nieco nieśmia­
ła odpowiedź. 

- •ro zapewne matka, wola na ciebie Woj­
tek? 

- Nie, ja nazywam się Albert i mój ojciec 
także Albert. l\Iój ojciec byl dawniej polakiem, 
r.aklęć, zniecierpliwieni pasażerowie, wyczekująu godzinami całemi, natłoczeni jak śledzie w beczce na olbrzymiej forze, spalonem przez żary sło­neczne, zczerniałem od deszczów ulewnych płó­
tnem pokrytej. 

- Zaraz! Zaraz! Już! - godzinami całemi 
brzmiala stereotypowa odpowiedź. 

Odkąd atoli para i elektrycznośc\ skruszyly okowy czasu i przestrzeni, już nietylko godziny, ale minuty nawet brane' są w rachubę i mszczą 
się nielitościwie za lekceważenie dawniej ich znaczenia; one- mizeraki, na które przez długie wieki nikt uwagi najmniejszej nie zwracał. 

Zastrzegam się przecież jaknajsolenniej, aby 
broń Boże nikomu nie przyszło do głowy wy­
snuwać stąd wniosków, jakoby w składzie che­micznym przeciętnego łodzianina przeważać mia­
ły c~ynniki, stanowiące niegdyś lwią część ra­sowych przymiotów właścicieli i kierowników ruchu owych bryk brodzkich, ułatwiająeych oj­com i dziadom naszym przenoszenie się z miej­
sca na miejsce. 

Stwierdzam jeno fakt niepunktualności ło­
dzian, którego wykładnikiem jeiit chroniczne , 
spóźnianie się na wszelkie posiedzenia w spra­wach publicznych, wreszcie nieakuratność w ;·e­gulowaniu należności za. bilety na zabawy i wi­dowiska dobroczynne, zniewalającą zarządy prll­wie wszystkich naszych instytucyj odnośnych do wzywania opieszałych, by spełnili swój obo­
wiązek, aż za pośrednictwem gazet. 

Bezpośrednim zaś wyuikiem takiego stana rzeczy jest zamęt w rachunkach tych instytu-
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.ale teraz jest niemcem - objaśnił mnie chłopak, Tak więc przyszło pod rządem hakatysty; 
jakby go ktoś tego na pami~ć nauc1.yI, niezależnych chłopów wykupił, a na miejsce 

- Jak ua itnię twoim braciom i siostrom? ich sprowadził czeladź ; z osiadłych na 1:1kibie 
·badam go dalej. rodzinnej zrobił wyrobników. 

- Mam tylko dwie siostry: Paulinę i Bertę. Nauczyciele z całej okolicy pobierają remu-
W dahizym ciągu rozmowy dowiedziałem 1 neracye „za skuteczne nauczanie niemieckiego 

· się od mego małego towarzysza podróly, że ma- języka", są niemcami, chociaż niektórzy mają 
•tce imię Elizabet, w domu rozmawiają tylko po nazwiska pol1:1kie. W Chociczy, wsi należącej 
niemiecku, on i siostry jego cl.iodzą do szkoły takie do Kenemanna, czytałem na drzwiach tło 
protestanckiej w Nowem Mieście i że ojciec ich mieszkania nauczyciela: <Theodor Domansky, 
jest gajowym w Lindenhofie na służbie u Ke- Lehrer>. W domach nauczyciele wszyscy mówią 
nemanna. tylko po niemiecku, dzieci swoje po niemiecku 

Pierwsze to !>potkanie z dzieckiem robotnika wychowują, niejeden pomimo swego polsk.ie$o 
zatrudnionago u Kenemanna zaciekawiło mnie pochodzenia-i rozkazują dzieciom szkoln}m, 
.nadzwyczaj. Albert Józefiak, niemiec-protestant a:i.eby poza szkołą rozmawiały tylko po nie-
1na służbie u Kenemanna! Przecież dziecko, któ- miecku. 
re poznawałem, jest polskie i ma także polskie · Zauważyłem, źe tylko dzieci mnieJsze po­
nazwisko Józefiak, a jednak twierdzi, że jest zdrawiały mnie gunta i wcale nie szylerow­
.nierucem... 1:1kiem morgyn. Z.apytałem się więc pewne, star-

Duszli~my wspólnie do szałasu dzierżawcy sze już, dziewczę szkolne: 
.alei owocowej i tam, kupiwszy małemu „Alber- - Dlaczego nie mówisz <morgyn>? 
towi> garść czereśui, zapuściłem się z sadowym , - Ja tnm wc;1le nie mówię, bo pochwalić 
rozmowę. Pana Boga uauczyciele nie każą, a po niemiecku 

- Powiedzcie mi, mój przyjacielu, cóż to ja mówić nie chcę. 
,znaczy, że ów chłopiec ma pol1:1kie nazwisk o, - Umiesz ty też po polsku czytać? 
m1iwi dobrze po polsku, a jednak twierdzi, że - Jakżebym nie miała umieć, przecież się 
jest niemcem, i jak mi powiadał, chodd do uczę w domu katechizmu. 
szkoły protestanckiej? Słyszała naszą rozmowę matka dziewczyny 

- Prol:!zę pana, - odpowiada rozmowny i odpędzaj~1c wieprzaka ud gromadki hawiących 
dzierżawca alei owocowej - tu u pana Kene- się małych dzieci w piasku, mówiła do mnie 
manna są wszyscy urz.ędnicy, gajowi, oberżyści przez drogę: 
i rzemieślnicy - sami niemcy, chociaż który - A jakże, przecież czytać umie i uczy na 
niemceru nie był, to dla zarobku nim został. .lamentarzu> inne dzieci. 
Polaków jest tylko niewielu, włodarzy i ow- - Nie obawiacie się Kenemanna - zapyta-
czarzy, lecz także wielu jest już niemców. 'fyl- łem, zaciekawiony tym objawem poczucia pol­
ko robotnicy są polscy ; tych on więcej lubi 1:1kiego. 
aniżeli niemców, bo polskie chłopy pracują do- - Inni; dzieci też tak robią i ludzie gazety 
brze i tanio. z Poznania czytają, a przeciek nas w11zystkich 

- Aha, na tym punkcie patryotyzrn pana nie odpędl.i, 
Kenemai.na nie jest drażliwy. Do ciężkiej pracy Miała kobieta racyę, bo p. Kenemann robo­
po1:1ługuje się polakami, a zarząd ma niemiecki. tników potrzebuje i z pewnością nie wypędzi 

Nagle zaturkotał lekki wózek na skręcie polaków, oboci.aż czytają polskie książki i ga­
polnej drogi ku z wirówce. Dwa rosłe konie zety. 
ciągnęly wolnym krokiem wózek, do którego Powinniby polacy nieraz więcej pamiP,tać, 
był pr:r,ytroczony trzeci koń osiodłany. Na wózku że niemiec się bez nich obyć nio może. Mieliby 
Biedział barczysty człowiek o czerstwej i ramia- wtedy może trochę więcej ~arodowej samowie­
nej twarzy bez zarostu. Na glowie miał wielki, dzy. 
okrągły kapelusz, z pod którego spadały długie 
.siwe włosy. 

- To Kenemann - szepnął mi sadowy i 
niebawem pokłonił się milcząco nadjeżdżają­
.cemn, 

-- N amt-odcedził niemiec, nie spoglądając 
wcale na tego, który mu się kłaniał. 

Udałem się do wsi. W środku między czwo­
rakami z palonej cegły znajduje się w poprzek 
de zwirówki nieco zagłębiona droga wiejska, 
nad którą ~toją w części opróżnione zabudowa­
nia chłopskie, wylepione gliną i pokryte słomą. 
To s~ wykupione gospodarstwa po chłopach 
polskich; w domach mieszkalnych pozostali tyl­
ko chałupnicy na wymiarze. 

cyj, które tygodniami a nawet i miesiącami po~ 
lapać się nie mogą, na jaki z danej zabawy za­
siłek liczyć im wypada, nie będąc w stanie 
przez opieszałość członków swych i popierającej 
je publiczności dojść do uregulowania rachunków 
i ustanowienia cyfry dochodu, osiągniętego z tej 
lub owej zabawy. 

Drugą plagą, trapiącą byt naszych instytu­
cyj dobroczynnych i stowarzyszeń publicznego 
dobra, są całe zastępy owych milczków i dyle­
tantów, jak sporysz srebrne żyto lub śniedź zło­
tą pszenicę zaniecz.yszczających ich zarządy, ko­
mi te ty i rady. 

Pan taki na posiedzeniach zwołanych w ce­
lu rozjaśnienia danej kwestyi lub też zastano­
wienia się nad losami instytucyi w danej chwili 
milczy uparcie, po mieście jednak szerzy o niej 
najpotworniejsze wieści, nicuje jej działalność i 
nierzadko ośmiesza współkolegów, prawie zawsze 
dla zadośćuczynienia prywacie lub podrażnionej 
.ambicyi. 

Gorzej jeszcze z dyletantami, co to nie ma­
jąc o niczem po za ich zawodem przybli:i.onego 
nawet pojęcia, zawtize jednak i wnędzie despo­
tycznie narzucaj~ swoje zdanie a gubiąc się 
w szczegółach i drobnostkach, rzecz główną tak 
zabagni<!, że i dyn.bel jej nie rozwikła. Wresz­
cie doµelnia miary prywata w sądach o ludziach 
i rzeczach, czynnych na arenie publicznego do­
bra, prywata, którn dla przeciętnego łodzianina 
świało rzec można, jest jedyną podstawą do o­
. cenin.nia ludzi i ich czynów z punktu widzenia 
osobistych jego sympatyj i antypatyj . 

• -r 

Z OSTAT•IEJ POCZTY. 

Rezolucya Koła Polskiego. 
Rezolucya sejmowego Koła pols~iego w spra­

wie ogólnej polityki, przeprowad:t.ona przez kon­
serwatywną większość brzmi: 

.Kolo sejmowe polskie po przeprowadzonej 
naradzie nad polityką. Kola polskiego w r.ad:~ie 
państwa i w delegacyach dla spraw wspólnych, 
wyraża Kołu polskiemu i członkom delegacyi 

Dentysta w czambuł potępi projekt i proje­
ktodawcę obrażony, że kiedyś tam w rozmowie 
potocznej nie na2wał go doktorem. Krawiec 
zajadle protestować będzie przeciw projektowi, 
ho projektodawca nie ubiera się u niego. I tak 
bez końca i miary wszędzie osobiste ja lub po­
drażniona ambicya wyrastają ponad sprawę pu­
bliczną, panosząc się w naszych stosunkach to­
warzysko-społecznych z teutońską zaiste brutal­
nością i pychą. 

Dochodzi do tego, że zainteresowany w da­
nej sprawie publicznego dobra pan ośmiela się 
nawet. zabraniać dyskutowania o niej publicznie, 
a tych, którzy poważyli si~ odmiennego być 
zdania, odsądza od czci i wiary; kretynami zwie, 
sam kretyn nad kretyny. 

Niema. więc nic dziwnego, że całe rzesze 
pracowników, stojące na uboczu wszelkich spraw 
publicznych, nawet gdy idzie o dzieło miłosier­
dzia, występują z obawą, ażalić i ich grosz 
będzie przyjętym do ogólnej s&arbnicy i nie 
urazi czyjej ambicyjki. 

Nie, moi panowie, tak źle znów nie jest. Co 
prawda w wielu razach i dla wielu z przecię­
tnych łodzian zdałaby się tresura, uzdalniająca 
ich do życia towarzysko-społecznego; tam jednak, 
gdzie idzie o dzieło miłosierdzia i Łódi umie 
się wznieść nad poziomy, umie ocenić należycie 
grosz wdowi, który wedle przypowieści Chrystu-

s sowej, przeważył przecież szalę złotem napeł­
nioną. 

Ci więc, którzy mają po temu możność i 
dobrą wolę, by groszem ofiarnym lub pracą 
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wotum zaufania. Koło sejmowe wyraża przy tej 
sposobności przekonanie : 

1) że reprezentacya nasza w Wiedniu speł­
niając wszelkie obowiązki wobec państwa i po­
noi;z.ąc daleko idące ofiary w interesie siły mo­
carstwowej monarchii, winna i nadal, zarówno 
w radzie państwa jak i w delegacyacb, brnnić 
praw i interesów narodu polskiego, w tern prze­
świ;1dczeniu, że stanowisko takie polaków w Au­
stryi, oparte o wspólność i łączność ich intere­
sów z interesami ruonarchii, wychodzi n:.1. poży­
tek i państwa i kraju. 

2) że Koło polskie w Wiecinin silne swą so­
lidarnością, użyje wszelkich środków konstytu­
cyjnych, aby zniewolić rząd do spelnien ia słusz­
nych żądań i potrzeb kraju w dziedzinie sto­
sunków kulturalnych i ekonomicznych, bez czego 
kraj nie mógł by się podźwignąć z dawnego 
zaniedbania i od tego Koło czynić będzie zale­
żnem swe stanowisko wobec rządu . ~ 

Przesilenie uniwersyteckie. 
W uniwersytecie w Wiirzburgu wywiązało 

się przesilenie o charakterze politycznym. Dzie­
si~ciu członków senatu złożyło urzędy; między 
nimi i rektor dr. Marcin Schanz. Tylko trzech 
członków senatu zostało na titanowiskach. Powo­
dem prz,esilenia była sprawa obsadzenia kate­
dry hisforyi; rząd bawarski popierał prof. A. 
Chrousta, znanego z silnych katolickich zasad. 
l\finister oświaty Laudsmann, który w izbie ba­
warskiej sti.mął po stronie Chrousta i wyraził się 
lekceważąco o senacie wiirzburskim, wręczył 
wobec zbiorowej rezygnacyi profesorów księciu 
regentowi podanie o dymisyę. Regent na razie 
dymisyi nie przyjął. 

Sejm lwowski. 
Na wczorajszem posiedzeniu sejmowem Sta­

pii1ski wniósł wezwanie do rządu o przedłużenie 
sesyi sejmu galicyjskiego do końca lipca za 
przykładem czeskiego. 

Poseł Mars wno11i zbadanie rentowności ko­
lei z Nowego Sącza do Szczawnicy, poseł Bojko 
żąda podwyższenia dotacyi dla polskiej 1:1zkoły 
ludowej w Biatej do 20,000 koron; poseł Meru­
nowicz wnosi ustawodawcze uregulowanie wy­
chodźtwa . 

Poseł ks. Stojalowski uzasadniał swój wnio­
sek co do utworzenia polsko-niemieckiego semi­
naryum w Białej i uderza gwałtownie na Koło 
polskie w radzie państwa za to, że nie wywar­
ło w tej mierze odpowiedniego nacisku na mi­
nistra. 

Sejm uchwalił pomnożenie etatu krajowego 
biura meljoracyjuego, oraz prr.ekazal wydziałewi 
krajowemu zbadanie petycyi spółki kolei: Zako­
pane-Świnica. Ks. arcybiskup Szeptycki inter­
pelował w sprawie wytoczenia przez zarząd f'un­
dacyi hr. S~arbka procesów przeciwko 60 wło­
ścianom z Zabia. 

Komisya budiotowa ukończyła pracę nad 

wtasną przyczynili się do ogólnego dobra, 
zwłaszcza w dziele publicznego miłosierdzia, po­
winni zgłaszać się do wybranej przez siebie in­
stytucyi, zapatrzeni tylko w jej cel, bez względu 
na ludzi, co losami jej kierują. 

Z przypływem zaś nowych sił, niezużytych 
jeszcze, z rozszerzeniem zakresu dzialania insty­
tucyj pożytku ogólnego na szersze masy, wyroii 
się i opinia publiczna, nie zamącona prywatą, 
opinia, ta najdzielniejsza poskromicielka wszyst­
kich i wszystkiego, co tylko tresury potrzebuje. 

W niewesołem zaiste położeniu znalazła 
się Ochronka I dla dzieci chrześcijańskich. Pro­
jektowana na czerwiec zabawa w lesie zawiodła 
w skutek niepogody, kasa zaś świeci pustkami. 
W o bee takiego stanu rzeczy wypada jąć się 
systemu oszczędności. 

Wiecie zaś czytelnicy, co to u nas znaczy? 
Przedewszystkiem wykreśla się z budżetu 

wydatki na książki. Więc i w Ochronie I nau­
ka dzieci poważnie została zagrożoną, bo gdy 
tak dalej pójdzie, nader łatwo ulegnie zniesieniu 
jeden oddział szkoły. 

Do tego jednak nie dojdzie chyba. Toć 
nauka, to jeden z najcenniejszych skarbów, 
w jaki Ochrona wyposaża swych wychowańców 
a ofiarność łodzian niewyczerpana. Ofiary po­
płyną rzeką, o tern ani na chwilę nie wątpię. 

Janusz . 

-
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pro.iektem budżetu krajowego. Rozprawy gene­
ra 1 ne nad tym projektem rozpoczną się we wto­
rek. 

Nekrologie. 

W niP,dzielę dnia 23-go b. m., jako 
w pólroczną rocznicę śmierci, o godz. 11 
odbędzie się w miejscowej cerkwi, nabo­
żeństwo żalobne za duszę zmarlego ś. p. 

W. T. Ptasznikowa 
zawiadamia 

Łódzki kantor Sukcesorów 

W, T. PtasznikowaJ 

Telegramy. 
(Od naszych korespondentów). 

Jokohama, 4 lipca. Mówiąc o przybyciu do 
Tokio Wielkiego Księcia Cyryla Włodzimien:o­
wicza, dzienniki miejscowe zaznaczają, że poli­
tyka Rosyi i 1:1przymierzonych Japonii i Anglii 
jest jednakowa. Celem obu stron jest utrzyma­
nie pokoju i rozwój uandlL1. Wielki Książę przyj­
mowany był uroczyście. 

Petersburg, 4 lipca. Główny zarząd dol"ho­
rlów niel:ltałych, wobec wiadomości w prasie, że 
ceny cukru przekroczyły normalną cenę, o~da­
sza, że w ostatnich czasach w rejonie kijowskim 
średnia cena piasku cukrowego nie dosięgała 
ustanowionej normy 4 rb. 50 k. i dla tego \ni­
nhiteryum skarbu nie mogło pozwolić na wypnsz­
czeuie zapasów cukru. 

Petersburg, 4 lipca. Xajwyżej zatwierdzona 
komil:lya przeciwdiumowa ogłal:lza za niepomyśl­
ny po<l względem dź umy Konstantynopol, pod 
względem zaś cholery Mandżuryę i Szanghaj. 

Paryi, 4 lipca. Na interpelacyę Chatina, 
czy odnowienie trójprzymierza wplynie na sto­
sunki wzajemne Fran„yi i Włoch, Delcasse od-
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powiedział: <Nasze przymierze z Rosy~ stopnio­
wo dzialulo w duchu polepszenia naszych sto­
sunków międzynarodowych wogóle, zwłaszcza 
z Włochami. Zyskały na tem :Francya i Włochy. 
Kiedy zbliżała się chwila odnowienia trójprzy­
niierza, rząd nasz pozyskał w deklaracyi ze 
strony vVloch pewność, że nasze stosunki przez 
to nie ulegn<~ zmianie i że Włochy nigdy nie 
przyłączą się do polityki zaczepnej względem 
nas.'' 

· Paryż, 4 lipca. Senat przyjął bez rozpraw 
artykul pierwszy prawa o dwuletniej stużbie 
wojskowej, opiewający, że każdy francuz obo­
wi~zany jel:lt osobiście odbyć powinność woj­
skowa. 

Jerozolima, 4 lipca. Zakonnicy franciszka­
nie niemcy i francuzi, napadnięci 4 listopada 
1901 r. przez greckich mnichów prawosławnych 
i laików i którzy starali się o ukaranie win­
nych, byli przeciwnie, skazani przez sąd Jero­
zolimski. Na przedstawienie poselstwa niemiec­
kieg-o w Konstantynopolu wyrok przeciwko fran­
ciszkanom niemcom został skasowany. 

Londyn, 4 lipca. Król spę<lził noc dobrze 
i ł:ttwiej zmienia pozycye na łóżku. Apetyt si~ 
polepsza. 

Londyn. 4 lipca, Z Laurenco Marques dono­
Hzą, że I ~,OOO krajowców z Zambezii podniosło 
rok:.o~z. Krążownik portugalski odpłynął z 1000 
żołnierzy białych i kolorowych do Chinde, gdzie 
przyłączy ~ię do nich jeszcze 3000 wojska kra­
jowego. Wynajęto dla wyprawy l0,000 trn­
garzy. 

Wiedeń, 4 lipca. Na zapytanie kompetentnej 
osobistości dał minister oświaty Hartl bezwzglę­
dne zapewnienie, że polskie gimnazyum cieszyii­
skie zaraz po pierwszym egzaminie dojrzałołld 
będzie upańtitwowione . Prezes ministrów Koerber, 
zatwierdził ze swej strony to przyrzeczenie. 

Berlin, 4 lipca. Minister Posadowski ostrze­
gał na posiedzeniu komisyi taryfówej parlamentu 
po raz ostatni przed zmianami taryfy w duchu 
agrarno-zachowawczym, które nigdy nie docze­
kują się zatwierdzenia przez rządy związkowe. 

New-York, 4 lipca. Według sprawozdania· 
dep-artarnentu rolniczego, stan plantacyi bawełny 
84 ·7 pre. w porównaniu ze stanem średnim. 

Z ostatniej chwili. 
(Od naszych korespondentów). 

Warszawa, 5 lipca. Ministeryum komunika­
cyi zgodziło się na wyasygnowanie 45000 rubli 
na. rozszerzeuie dworca nu. stacyi kolei N ad wi-
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ślańskiej przy ul. Z.akroczymskiej. Dworzec dre-· 
wniany ma zostać przeniesiony systemem ame­
rykańskim bez rozbiórki na 1 O sążni w i> tron~ · 
miasta. 

Ciechocinek, 5 lipca. Otwarcie nowego d wor­
ca nastąpi jutro. Władze kolejowe przybywają. 
dziś do Ciechocinka. 

Lwów, 5 lipca. Sejm uchwalił podwyższenie · 
subwencyi dla szkoły polskiej w Białej do wy- · 
sokośd 16,000 koron. 

Londyn, fi lipca. Ranny biuletyn st\C\"ierdza, 
zupełnie dobry stan zdrowia króla .b:dwarda. 

Wiedeń, 5 lipca. Dzienniki urzędowe dono-· 
szą, że przed podpisaniem traktatu o trójprzy­
mierze, nastąpiło zupełne porozumienie między 
Włochami i Francyą, odnośnie 'l'ripolisu. 

Rzym, 5 lipcu. Ojciec św. odprawił na.bo- · 
żeństwo żałobne zu duszę zmarłego krób sa­
skie~o. 

Berlin, 5 lipca. Rada związkowa zgodzi się· 
na -podwyższenie cła od jęczmienia o 50 fenigów 
po nad normę, prnewidr.ianą przez komisyę celną. 

Berlin, 5 lipca. Cesarz Wilhelm dla uprzy­
jemnienia nudów króla Edwarda. w czasie cho­
roby, wysyła codzienuie kilka depe<iz z cytatami 
z Si;yllera. 

Waszyngton, 5 lipca. Kon~res został odro­
czony, mimo, że nie uchwalono nowego bilu 
w sprawie wychodźctwa. do Stanów Zjedn-0czo­
nych. 

O d p o w i e d z i R e d a k c y i. 
Anonimowi. I Maciej Gębala i Antuui Jastrzumb„ 

to nazwiska zmyślone. Znamy charakter pisma, bo to nie 
pierwszy list w różnych kwestyach odbieraliśmy tą. samą 
ręką pisany. Ni~ to na nas nie oddzi\).l:ywa. Lepiej„ 
żebyście na kościół te trzy kopiejki oddali, zamiast je 
na anonimowe listy wydawać. 

P. I. Świecińsklemu. Z całem zadowoleniem 
i przyjemnością zastosujemy się do pańskiego żądania. 

P. F. Kar. Sz. Panie! Nie na to jest wydawany­
.Rozwój," aby na głupie polemiki odpowiadat Prawda 
za siebie mówi. 

Panu. St. Rok. Zacytowaliśmy odpowiednie pa­
ragrafy ustawy .Ziarna." To nam wystarcza. Cho·dzi: 
o prawdę i to wyjaśniliśmy, reszta już od nas nie zalezy 
i nie będziemy sprawy tej dotykać. Komisya rewizyjna. 
.Ziarna" najlepiej wyjaśni, czy " zarząd"' i uawowybrany­
"prezes" legalny, czy nie. 

LISTA PRZYJEZDNYCH. 
HOTEL VICTORIA. Wolski z Elizawetgradu- Cer­

venka z Pragi-Neuman, Schoenberg, Lifieuthal, Mantin­
band, Hopfenblum z Warszawy-Winnicki ze Zl:otopola­
Dlickbuch z Piotrkowa-Głuch z Moskwy. 

~*****~~~***************' ~ Farby malarskie suche i olejne do użytku gotowe pod gwarancyą; ~ 
Bardzo tanio I Zakład Leczniczy 

do sprzedania plac na ulicy Przędzalnia- li CA1'rurg1'ozna- G1'u~kalag1'ozny ?: połysku i trwałości poleca ~ * SKI.AD APTECZNY ~ 
~ P. KRÓLIKOWSKIEGO ~ 
~ • Ul. Piotrkowska Na 124 róg Nawrot. * 
~- Skład otrzymał świeży transport proszku dalmackiego zadziwiającej mocy .• ~ 
~ Poleca równit1ź artykuły apteczne. techniczne I do codziennego użytku tylko ~ * w wyboroVl•ym gatunku po cen:ich konkurencyjnych. 811-4-1 ~ 

**************************~ 
WAŻNA OSZCZĘDNOŚĆ!! 

.. 

w praniu bielizny 

-~itSSłW ftNJKa~~ 
Zastępuje w zupełności mydło, deje oszczędność pracy, 

oszczędność paliwa, konserwuje bieliznę. 
Sprzedaż w głownyrh składach 11ptei:znych. tow>rów ~olonlalny1·h I mydlar-
niach. Główn11 Re~rt1ztJntaeya 

Ignacy Lipszyc 
W Warszawie, Sadowa M &, Telefonu .M 1884. 

-- Żądać HPU•OOfl oty,,· a. 1iJll 810-9-1 

nej między Południową a 8rednlą za 1800 
rb- ratami lub bez w gotowlźDl6. Wia­
domość w Zgierzu, ul. .Przybyłów ]fi 457 
u NaJberta 809-3-i J w Łodzi, ul. Południowa Hl 19. 

Jest do sprzedania lub do za- I Pokoje pojedyńcze i wspóL1e. Ca­miany na dom w mieście, 
FOLWARK łodzienne utrzymanie wraz z lecze-

z mlynem wodnym, okola 5 wlók z uiom 2-5 rb. dziennie. Porady 
pełnym inwentarzem i sprzętem bli- w ambulatoryum kop. 50. Lek.arze 
zko budującej się kolei Kaliskiej, ordynujący: chirurg Dr. med. 
kwalifikujący się na powiększenie Krusche, ginekolodzy: Ksawe• 
gospodarstwa ry,bnego oraz na za- ry Jasiński, Kaufman. 
loźenie cegielni. Bliźsza wiadomość I W Szkole Prywatnej 
Łódż, ul. Piotrkowska 83. '. TH Q MAS A Skład papieru, J. Skrzywanek. 

~13-3-1 I 
Ostrzeżenie. I 

Ostrzegam przed nabyciem mych 
weksli wystawionych na imię H. N. 
Epsteina po 87 rb. 50 kop. za miesz­
kanie, płatnych 1 pażdziernika 1902 
r., 1 .>tycznia i 1 kwietnia 190:~ r. 
gdyż w domo takowego obecniri nie 
mieszkam z powodu sµr zedazy przez 
licytacyę i placi~ takowych nie bę­
dę. 

Piotr Nowicki. 
812-1-1 

Owie Panienki 
z przyzwoUej rodziny przyjmę na letnie 
mieszkanie. Troskliwa opieka zapewniona. 
Lasy w około i kąpiel, miejscowość ładna 
niedaleko Łodzi. Oferty 1kładać w adm. 

• Rozwoju" aub. „Letniczka H." 
786-3-3 

Południowa Na 3. 
oproez lekcyl wakacyjnych dla uczniów, 
składająeych egzamlna do glmn:izyam, 
szkoły przemysłowej I szkOł handlowyeh, 
arządzonym z.osb.ł pod kierunkiem spe­
llyalistów oddział dla osob ubiegających 
się o dyplomy nanezycielskie i świadec -
twa z 4 klas glmnazyalnych. 814-3-1 -! Dobre I ładne 

kapelusze męzkia 
sprzt1daje 

A. Marszał. 
Łódź, Piotrkowska 123. „„„„„„„ ... „„ 

Zakopane. 
Willa „Urania" uL Zamojsldego J\~ 8. 

Pierwszorzędny pensyonat 
z komfortem urządzony. Kuehnia wybo- · 

rowa. Ceny bardzo umiarkowane . 
794-3-3 
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Kaucyonowana 

Sala Licytacyjna 
DZIELNA M 25. 

przyjmuje w komis do sprzedanias 

RozmaUe meble, lustra, ubrazy, fortepiany, pianina, skrzypce, portyery, firanki, 
•lampy, zegary, zegarki, biżu1ieryę, srebra s1iołowe, urządzenia kuchenne, garderobę dam­
·&klł i męską, i t p. na bardzo korzystnych warunkaeh. 

Posiada . na •kładzie: 
Rozmaite meble używane i nowe dobrej roboty jak: Wle1kt wybór biurek męz• 

kich i dams ldch, eleganckie urządzenie restauracyjne, żakiet damski, bambusowe meble, 
kloak elegancki, por1iyery, używane szafy, łożka z m~teraeami i bez, garnitury me­
•bli salonowych pluszem i jedwabiem kryte, umywalki l szafeczki nocue z płytą mar­
·mnrową markizę, szyldy, kontuar Hp. Garnitury bndnarowe dobrej roboty, kre­
·denay d1iylowe od rb. 50, szafy sat-snowe i orzechowe polltnrow:.ne, penslonarkl i1ip. 
Naczynia kuchenne, emaliowa'lle i niklowe, wanny, łożeczka, kolebki ż.ilazne, wyroby 
perfnr::eryjne Brocarda i Ralle1i, galanteryjne wyroby, skrzypcP, rowery męzkie, garde­
robę damską, maszynę do pończoch, szybę wystawowi\, wlelklł szafę do garderoby, 
·Objekty do fotografii etc. 317-52·50 

Zakład Zegarmistrzowski 

M-&. ~r-ee~•e1&0 
,przeniesiony od 1-go lipca r. b. z Piotrkowskiej M 99 

na ul. Piotrkowską .N2 113. 

Ostrzeżenie. 
Dawid Breszel z Często-

chowy 
.nlniejszem podaje do wiadome ś11l Iż od 
dnia 30 czerwca I 902 r. żadnych weksli 

,podplsyw;i ć nie będzie. 
807-1-1 

Dla Pań. 
Pokój zaraz do wynajęcia przy inteligen­
'1n ej pol ~ kiej rodzinie. Wiadomość w adm, 
.„Rozwoju„ 774-11-3 

K~fir ~Wi~żJ 
po cenie możliwie nizkiej, można n mnie 

do.l!tać w kddym czasie. 

Czaplicka 
•ikołajeweka Ni 35 w sklepie. 

560-d-35 

Posznknje się 

Pokoju umeblowanego 
z oddzlelnem wejściem, blizko Średniej 
nllcy. Oftlrsy przyjmuje admin. „Rozwo-
ju" tinb, "A· B.~ 804-3-2 

W KOLUSZKACH 
w okolicy suchej i lesisłej 

W mojej Szkole 
.podczas lata udzielam korepetycyi l przy-
11posablam do pierwszych łrzech klas śre­
·dnfoh zakładow nankowyeh. Poro ~umleć 
się m o żna na miejscu w Koluszkach. 

Franciszek Doleski. 
627-d-24 

'I ~.Uo~=~g~.1 ~1~~~w~ 's~b-
te1ny i nledoołrzegalny. Sprzedaż w 

składach apsecznych. 

Cena 15, 30, 50 kop. i rb. I, 
608-16-3 

Obiady 
' wydaje się na miasto w różnych cenach. 

Nawrot .Ht 8 m. 27. 
297-23-.d 

796-10-4 

xxxxxxxxxxxxxxxxxxx 
~ Biuro Nauczycielskie ~ 
X RADKIEWICZ, Nawrot I X 
~ ma natychmiast do nmieszezenla: ~ 
X Nimczyeieli, nanczyclelkl, freblow- X 
X ki, bony rożnej narodowości. X 
X Dział rekomendacyjny po- X 
X leca: Buchalterów, buchalterki, ka- X 
X syerki, kasyerów, ekspedyeutow, ek- X 
X spedyeutkl, magazynierów, rządcow, X 
X gospodynie, itp. Na żądanie kancye X 
X I powazne referencye. 562-d -29cs X 
2Q9i><~XXXXXXXXXXXXXX 

Sprzedaż na CZQściowa spłaty. 

Niezbędne na letnie 
mieszkania 

Lóżka dla letników z materaCla· 
mi od rb. 7 k. 50. 
Kuchenki oryginalne „Primus" z 

• 3-ma fajerkami. 
i Lodownie pokojowe. 
o Maszyny do robienia lodów. 
';'Prysznice pokojowe. 
li Lichtarze ogrodowe. 
.._ Lawki, stoły, stołki ogrodowe. 
; wózki \ dziellinne 
Cl I sportowe 
'i Fotele, wózki dla choryClh. 
.a Wielki i jedyny wybór 
'f Lóżek angielskich od 9 rb. 
~ Stale na składzie 1500 szt. 
iii Lóżka zwyczajne od 3 rb. 

Kosze do kwiatów, umywalnie. 
Wanny, wanienki. 
NaClzynia kuchenne, emaliowane, 
niklowe, niklowane. 
Galanterya gospodarcza, 

POLECA 

SKŁAD FABRYCZNY 

!kc. Tow. Wł. Gostyński i S-ka 
Piotrkowska 68. 

Sprzedaż na spłaty. 
36-104-50 

Pierwszorzędny 111 Warszaw~ 

KRAWIEC DAMSKI 
KATOLIK 

r Jbl okrycia damskie, fasony kształtne 
l wykończenie arlystyczne 

Sp•oerowa M li. 599-30-30 

Przyjmuję nadrabianie pończoch. 
Ul. .Mikołajewska Nt 59, m. 56, J 

II piętro. 

Choroby weneryczne, skórne 
i moczopłciowe 

Dr. s. L~wkowici 
Przyjmnje od 8-11 i od ·&-8, panie od 

2-3. Zachodnia M 31 
(obok lombardu akcyjnego). 

W niedzielę i święta od 9-12 I 4-6. 
599-d-9 

3t4-d Dr. MaHl 
Choroby skórne, wenQryczne 

i moczo-płciowe, 
PIOTRKOWS&<A M 121, 
Przyjmuje od 8 do 11 r. I od 6 do 8 po­

południu. Panie od 5 da 6 popoł. 
W niedzielę 9-12 2-4 popoł. 

Dr. J. R~Hn~l&tt 
<ihorol;iy 

uszu, nosa, gardła i żbocżeń mowy. 
t'u;yjmnje od 9 - 11 r. l od 4-7 popoł , 
„ niedzlelll od 9-11 r. l od 2-4 popo . 
Łódź, Zawadzka .M 4-

-Dr. A~rutin. 
Choroby Mkórn.e i weneryczne 

Krótka JA 9. 
Przyjmuje: r:.tno do godziny 11, po po­
łndn · u od 6-8, panie od 5-6. 
w niedzielę st do 1l1/~ r. i 21/~-41/~ pop. 

iUn - 11 

ur. O. Altenberger 
Andrzeja 5 

Choroby nosa, gardła i uszu. 
Przyjmuje w dQmu od 9 do 11 rano l 
od 4 do 6 popołudniu, w święta prsyjmu­
je tvlko rano. 829-d-50 

Dr. F. Stn~rnWICl 
Choroby skórne i weneryczne 

Andrzeja lll. 13 
Przyjmuje: 10-12 rąno i 6-8 wieczorem, 

panie 6-6 popoł. 606-d-46 

Dr. Goltltar~ 
Choroby skórne l weneryczne 

ul. Zawadzka tł 18, (róg W ólczańa.kleJ). 
Przyjmnje od 9-12 przed poł. i ód 6-8 

wlecz. Dla pań od 5-6 po południu 
W niedzielę tylko od 9-12 rano. 

669 -20-11 

Dr. Rabinowicz 
Choroby gardła, nosa i uszu oraz 

zaburzeń mowy. 
powrócił i mieszka obecnie 

na ulicy Zielonej .Ni 3. 
Przyjmuje od godz. 10-12 r. l 4-6 pop. 

W niedz. 10-12 rano i 2 1/,-ł.1/s pop. 
880-r-10 

Dr. J-1n ~Pi~-ni3z1k 
przyjmuje w ohorobaoh noaa1 

gardł• i uszu 
do lOł rano I od ó do 7 wieczorem. 

!:trednia M 12. 
425-d-17 

Dr. Leon Silberstain 
Leczy: Chorob7 skórne i wener7cme 
PrayJmuje panów od 8 - Io, 1 - 2, 6- 8 

wleozorem. Panie od 6-6 po południu 

Ewangelicka li. 7. 
W nledzlelll l liw1ę1ia od ts-11 rano, 4-8 

OOl>Ołndnln 9 1 l 

Leoznioa dla OhorY.oh 
WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 

Dr• B. MARGULIESA 
al. Wólozall1ka N: 39 róg Benedykta IO. 

Porada 40 kop. 
Przyjmuje od 12-2 pop. 1 od 4ł-8 wlecz. 
w niedz. t swlęia od 9-12 i od 4ł-6ł w 

.t.'żke dla ohoryoh. 
713-r-31> 

7 

Conversatlon fran9atse chez nne dame in · 
H~rn11ie. Oferty wLothln• d-30Wt' ff 

"

o sprztidania zaraz garnitur mebli ma­
honiowych jatą kryty, fortep ian i in­

ne rzeczy. Wiadomość 111. Promenada ~ 
34 w mleczarni p. M. t)zyMańskiej. 

1225-3-2 

Do wynajęcia zura?. ~l!:dll), różne m1esz­
l<ania. Ul Płocka Mi 26 obok Wi­

dzewskiej przy fabryce Ejzenbranna. 
1236-3-1 

Do sp1 zedania dom morowany piętrowy 

za przystępną cenę, dają<iy 120 rb. ro• 
cznie dochodu. Polna 12 przy kolei ka­
liskiej. Wiadomość na miejsca. 

1236-3-1 

Do sprzedania siół dębowy, blórko, lam­
pa gazowa, dwie ławki, paka, szyldy. 

Wiadomość w kantorze aJuźących, Dziel-
na Mi 2. 1234-:3-1 
l.i'orteptan do exercytowanta się ua go­
~ dziny, iamte lek<iye muzyki. Piotrkow­
ska 200 m. 10 na par1ierze w ofi<iynie. 

230-d-26 

Garnitur salonowy do sprzedania oraz 
inne meble. Obejrzeć można o<l 11-

12 i;, popołudniu od 5-7. Ulica Średnia 
.Ji 79 m. 12. 1221>-:3-2 

Obiady go~podarskie w aomn prywatnym 
po &O kop. Ulica Pnsta Mi 3, na parterze, 

d-16 

Obraz maiowany olejno p. t. „P.atrol 
Krzyżaeld" w ramach złoconych oraz 

skrzypce ,slare, bardzo tanio do sprzeda­
nia. Ul. Sw. Andrzeja ]i 16 u fr)zy11ra. 

1100-d-9 

Oddam na własność azlewezynkę nowo. 
narodzoną. Wiadomość n Antoniny 

Hrnścin ni. Konstantynowska 20. 
12~4-2-2 

Ob1a11y nmauzne, na śwleżem masie oraz 
kolacye w różnych cena<ih. Mikoła-

jewska 25 m. 9 1171-6-.6 

Ud 1 września potrzebne mieszkanie w 
środka mlassa, składaJąee się z trzech 

pokojów (jeden mn8ł być duży, widny), 
kuchni i wygoda. Ofersy składać w adm. 
„Rozwoju„ pod lit. „A. N.„ 1~38-2-1 

Niemtecl!.a. 1rnnwersacya u młodej polki. 
„Ssndynm•. d-we1124 

IJo~rzebna osoba z 4 klasowem wykształ­
.C cenlem do 11-io Ieiuiej dziewczynki. 
Wiadomość Widzewska )i 50 n właści­
ciela domn od 2 do 4 pp. 1'3~ - 2-1 

u o\rzebny czeladnik stolarski na białe 
.l roboty. Wodna 22 m. 2. 1228-~-2 

Potrz„bne zaraz zdolne podręczne do 
stanikow. Zawadzka Mi 17, ofleyna 1 

pil; liro. 1239-1 -1 
ł'raezka I prasowaczka, potrzebne zaraz 

do nowej bielizny. Piotrkowska 69. d 
Dotrzebne podręczne i uczenice. „M · Ile 
.C Ada", Piotrkowska 103 m. 24. 

1110-9-9 
ł.trzyjmuj~ Uomaczeu1a z ronyjsklego .oa 

polski I z polskiego na roHyjskl. Wia­
domość ul. Pańska Jl 36, m. 118. Trzciński. 

1132-d-9 
Uralma elltiwtcznK. Śrndnta ~O. K.. <:>z11ze-
.l pański. · 40-d-40 
lJ OHzuknję zarząd n domem, znpełni11 obe­
L• znany z meldunkami I przepisami adml­
nistracyjno-pollcyjneml. Oferty w „Roz­
woju • pod lit. „Rz14dca A. Z.„ 

1208-d-9 
lJ ower szosowo-torowy poł wyścigowy 
J.\n111 drogo Bprzedam. Wiadomość nl. 
Przejazd Mi 14 (w kasie). 1197-d-6 

StołowanJe prywatne zdrowti i tanio. 
Kri>tka 12 m. 6. 1222-12-2csw 

Qprzedam urządzenie ~e sklepu wi„tuałów 
~bardzo 1ianiv. W1dzew8ka 69 w skle-
pie. 1167-3-3 
"'1amochód-rower do sprzedania. Zlelo­
~na 37, S"ład aptt <izuy J. Anerbacha. 

l21Jl-3-l 

W czwartek o godz. 7 zaginął ll-Je\Lł 
chłopczyk na imię Antoś o nleblee• 

kkh oczach i jasnych włosach, ubrany był 
w brązowe ubtanko w trze1'1 iczlrnch. Ła­

ska wy znalazca raczy odprowadzić na ni. 
Wólczańską Jti 81 m. 46. 1233-2·1 
f agmęła kstąśeczka legitymaeyjna na 
nimfę Marcyanny Pyre1t, wydana z gmi-
ny Łask. 1229-8-1 

Zaginął paszpor~ na imię Rozalli .Mar10-
fel, wyoany z ll'mlny Sopel. 12~0 3-1 

Zaginął paszµort na Imię Maryanny Tom­
czak. wydany z gminy Iwanowice. 

Zaginęła karta pobytu na Imię Pauliny 
Hołubowicz, wydana z magtH~ratn m 

Łodzi. 1237-3-1 

Zaginęła ka~ta pobytu, na imię .Ml11bała 
Bronowskiego wydana z magistra\n łOdz­

klego, 1221-3-2 



8 ROZWÓJ. - Sobota, dnia 5 lipca 1902 r. Mi 152 

W slynnej panoramie, ul. Piotrkowska N'! 7 4. 
obecnie 

Pal~~tyna czyli Zimnia Swi~ta 
Oto spis obrazów= 808-2-2 

Jeruzalem z Gory Oliwnej, Mury 
świątyni Salomona, Grób Abrahama i Sary, 
Drzewo Abrahama w Hebron, Grób Da­
wida na gorze Sion, Dolina Józafa­
ta, Tyberyafa i jezioro Tyberyazkle, 
Groby sędziów izraelskleh, Morze mariwe 
na mlejseu Sodomy, Groby królów Izra­
elskich, Grob Raehell, Rzeka Jordan, Be­
tleem, Nazaret, Pnszeza św. Jana, Grób 
św. Jana w Damaszku, . Gora Oliwna w 

zimie, Grota Jeremiasza, Grota pasterzy 
w Betieem, Koieioł Boz. Narodzenia, 
li' lejdee ehrztn Chryslusa w Jordanie, 
Mlejsee sądu, Miejsce biezowanla, Droga 
na Golgotę, Łuk Eecl" Homo, zkąd Piłat 
okazał Chrystusa, Kośeioł Boi. Grobu, 
Grób Chrystusa, Grób Maiki Boskiej, arcy­
kapłani, Patryarehowie, 40 obrazów, Wię­
llienie św. Piotra, Tyberyada iid. 

Wszystko winzi się tak, jakby się było tam na miejscu. 
I któżby nie zapragn~ł oglą,dac tej świętej krainy, gdzie się odbył 

największy akt w ludzkośłll, gdzie się urodził, żył, nauczał, cierpiał i u­
marł na krzyżu Zbawiciel śWiata. 

Cod z. od 1 O rano do 10 wiecz. Wstęp 20 kop., dziecL i uczniowie IO. 
-~~~--. -

...- Wobec strasznej katastrofy na 
MARTYNICE 

w drugiej panoramie obok Ziemi św;ętej wystawiliśmy 

NEAPOL i POMPEJĘ 
I któż z nas nie śpiewał: 110 Neapolu, przecudny kraju". 

Spis niektórych widoków; 
Neapol !Ile słynną za~oklł 
Wybueh Wezuwiusza 
Lazaroni-Lawa 
Sorrentl-Kaptl 
Gondolleny 
Słynna galerya 
Areydzleła sztuki 
Słynne 4 Wenus 
Dyana z Eferu 
Galerya CeHrów 
Grupa Farneryjska, kiorej kopię ofiarowa­

li "'łosi Sienkiewiczowi za , Quo VadlB, 
Słynna groh błękUna 

Miasto odgr!llebane z pod la"y 
Człov. le 't lawą zalany 

(Wyraz cierpienia na twarzy) 
<)dgrzebane eałe u1lce 
Swiąiynle pogańskie 
Młyny, piekarnie itd. 
Kilkadziesiąt widoków widsi się 

tak, jakby aię było tam na 
miejaou. 

Codziennie od 10 rano do 10 wiecz. 
Wst~p. 20 kop., dzieci i uczn. 10 k. 
-- Tylko do 14 lipca. ..... 

Dnia 14 lipca panorama będzie już zamknięta. 
W niedzielę d. 6 llpca Helenów. odbędzie się 

na korzyść Łódzkiej Straży Ogniowej' ochotniczej 

ZABAWA OGRODOWA 
gimnastyków lódzkiej Straży Ogniowej Ochotn. 
a mianowicie: szwedzkie ćwiczenia zbiorowe, ćwiczenia na narzędziach, 
wolne ćwiczenie, piramidy i żywe obrazy. Koncertować będą od godz. 2 i pól popol. 2 orkiestry. Bliższe szczegóły w programach. 
801-3-3 Wejście 40 kop., dzieci płacą; 20 kop. 

I !!Mole!! 
I . Niezawodny środek prze• 

Piwl(o molom 

„Gubimol" 
Cena pudełka 101 30 kop. 

c • =-s .N o. ... 
a e-
o -N-!D = • 

!!Muchy!! 
jedyny do wytępienia 
much, lep na muchy 

" 
VICTORY" 

Cena arkuszu 2 i 4 kop • I Reprr zen ta ya I aprze •lai 1(owu·1 685-12-5 
W. Kwiechiski. A. B. G~empiński, w WarsHwie, Mokotowska 16. 

----- - -- -- -

I 

Ceg-elnh1na Ka 16. Cegielniana N! · I&. , 

„ Ogród Sielanka" 
Od czwartku t. j. 3 Lipca począwszy, codziennie Koncert po•· dwójny wykonany przez zna.ny kwintet pod rlyrekcyą p. Stanisła• wa Słupeckiego jako tez przez międzynarodowy kwartet Śpiewa­

ków "Stdnert." 
I) Tenor p. D. Bernstein I) Bas p. ~I. Hartstein 
II) Tenor p. A. Hellmau II) Bas p. J. Loesch 

Wejście do ogrodu kop. 15. 

" Dzieci 5. 
!:!00-3-ll 

Spacerowa M 7. 
Otwarte codziennie od 10 rano do 11 wieczorem 

An~lo-Anrnry kańskiB Muzeum 
460-7-6 i PANOPTICUM 

3-cia. zmiana obrazów. Dużo Nowości. Na sce­
nie pokazuje się codziennie Amerykański Bioscop­

Kinematograf. 
Wejście do muzeum i na przedstawienie tylko ID 
kop. Oddziahmaiomiczny tylko dla dotosl'.ych -za.. 

doplatą IO k.; dla pań wyłącznie w piątki. 
Szczególy w afiszach. 

! Kto tanio i dobrze chce kupićt 
Wózki: dziecinne, sportowe, ko­

szykowe, dla lalek. Dziecinne kolyskir 
_ łóżeczka. Duże lóżka angielskie. Sto­
„ liki do kwiatów. Ogrodowe krzesła, 

stoly. Umywalki, Ławki szkolne, Opar­
kanienia cmentarne, Kassy ogniotrnale 

uczynić to może 

W fabryce mebli żelaznych i wózków 
dziecinnych 

Józefa W eikerta 
ul. św. Andrzeja 26, 

Sklep ul. Piotrkowska 95. 
40&-d-20 

W ~zk~la Prywatnaj ~rzy ul. Ewangdickiaj :i I~. 
Lekcye wakacyjne rozpoczęly się d 1 lipca. Uczniowie będą przy­

gotowywani do pierwszych trzech klas gimnazyum, szkoly przemysłowej 
i handlowej. Zapisy uczniów odbywają się cod.ziennie od godz. 8 rano do 
4 popoludniu. 

Aleksander Zimmer. 
7ó6-6-ó 

Nowootworzona Szkoła kroju 

..... SUKIEN i OKRYĆ UAMSICH 1181 
OBAZ BIELIZNY I DAMSKIEJ I MĘZKIEJ 

870-4.._4 pod firmą 

M. Zielińskiej 
Ni 31 w Lodzi ulica Spacerowa N2 31. 

Warunki dla uczenie b. przystępne, nauka szybka i gruntowna. Przy szko­
le pracownia wykonywa wszelkie roboty eleu:ancko i po nizkich cenach 

-.,.-. Patenty na wynalazki dt · · r 
•yrabla sprzedaje w~ wezvstkleb kra.lach Międzynarodowe Biuro Patentowe I Tecliol­
!!llnti J. Brandt i G. W. Nawrocki WłaA11foi<'lle fil'l'.Dy: A. Miihl" 1 M. w. 

A. -w FQVHll:'RVlll)WRKĄ .,. 10\V.PLTNTF 7,lnłAAri. 48 

--='-""------------------,l1,_o_a_s_o_Jie_a_o_a;_ea~ypo10 1 r. Jlop;3b1 2~ lEOHll l_l:l_0_2_r. ___________ _ 
rto.!l\'.:tor ! Wyda.w::a W. Czaj~w<!ll.i. W tloczni "Rozwoju", Piotrkowska ~ 111. 
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